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M IE C ZY S ŁA W  GRAD:
—  Zjazd p isa rzy Oddziału W iejskiego, z 

k tórego powracam y, po tw ie rdz ił słuszność 
stanowiska poszukującego przyczyn n ie ­
powodzeń w ie lok ie runkow ego ruchp  lu ­
dowego w  błędach ściśje organizacyjnych. 
Poczynania in s ty tu c ji po litycznych, społecz­
nych i  ku ltu ra ln ych  idące na wieś za trzy ­
m u ją  się w  połow ie drog i, u tyka ją , aa sztucz­
nych barie rach nie  w sku tek in n yc ii p rz y . 
czyn, ja k  bezwładu, nieporządku, n ie roz- 
graniezeniu kom petencji. O bserwowaliśm y to  
w yraźnie w  ciągu ostatn iego zjazdu. N ie ­
w ą tp liw ie  je s t w ie le stopni dochodzenia do l i ­
te ra tu ry . N asi s ta rzy  pisarze —  chłop i posłu­
gu ją  się p iórem  ja ko  narzędziem  dzia łan ia  
w łaściw ie  pozaliterackiego. P isarstw o w  rę ­
kach C zu ły i  P ię taka  to  różne fu n kc je  k u ltu ­
rowe, każda z n ich  m a in n y  sens społeczny 
i  czego Innego po odbiorcach się spodziewa. 
O bejm ując ich  razem  term inem  „p isa rz  chłop­
s k i“ , popełn iam y h is to ryczny  1 log iczny błąd. 
K ry te r iu m  pochodzenia n ic tu  bowiem  nie 
znaczy. Ic h  fu n k c je  n ie  mieszczą się w  ra ­
mach jednej o rgan izacji, w  ram ach Zw iązku 
Zawodowego L ite ra tów , są sprzeczne. Zw iązek 
Zawodowy L ite ra tó w  ze swej is to ty  za jm u je  
się organizowaniem  lite ra tu ry  wysokiego 
stopnia. Działacze ośw iatowo —  k u ltu ra ln i 
naw et posługujący się p isarstw em  ja k o  in ­
strum entem  —  pow inn i organizować się na 
innej płaszczyźnie, pow inn i tw o rzyć  g rupy  
ideologiczne. Taka grupa ideologiczna pisarzy 
będzie ta k  długo potrzebna, ja k  długo w  sy­
tu a c ji społecznej będzie aktua lne je j zapo­
trzebowanie. W  Oddziale W ie jsk im  Z w iązku  
L ite ra tó w  pozycja  s ta rych  p isa rzy ty p u  Czu­
ły  i  Kapuścińskiego je s t żenująca i  s tanow i 
dużą niespraw iedliwość. W  Zw iązku Zawo­
dowym  L ite ra tó w  czeka tych  zasłużonych p i­
sarzy dożywotn ia kandyda tu ra  bez możności 
lite rack iego  awansu. Zabłąkani w  ten sposób 
w  lite ra tu rę  znosić muszą p ro tekc jona lny s to ­
sunek Przybosia, gdy tym czasem  należy lim 
się coś w ięcej, ale w  innym  schemacie orga­
n izacyjnym , k tó rego  zasadą by łaby fu n k c y j-  
ność ideologiczna pisarzy. Stąd w y n ik a  po­
trzeba i  ra c ja  is tn ien ia  o rg an izac ji p isa rzy 
chłopskich, o rgan izacji, k tó ra  by łaby  ośrod­
k iem  określa jącym  prob lem atykę współczesną 
wsi. N a tu ra lne  jest, że dopóki p rob lem atyka 
ludowa nie stan ie się narodową —  m usi 
is tn ieć  grupa i  g rupa  zorganizowana za jm u ­
jąca się tą  p rob lem atyką i  pracująca na je j 
ważność w  ska li ogóLno-narodowej.

P isarze chłopscy zorgan izow ani w  Oddziale 
W ie js k im  nie stanow ią ta k ie j g ru py  ideolo­
gicznej, co u jaw n iło  się w yraźn ie  w  toku  
obrad zjazdu. W ydzie len i w  cudaczny tw ó r 
o rgan izacy jny Oddziału pogłębiają seperację 
chłopskiego pisai’s tw a  od ogólnonarodowego, 
seperację, na k tó rą  jednocześnie chorują, za­
cieśnia ją także „w  op ło tkach“  prob lem atykę 
wsi, k tó ra  w  ten sposób nie w ykracza  poza 
ważność stanową.

Z w raca jąc uwagę na cha rakte r o rgan izacy j­
n y  tych  przeszkód, ja k ie  pisarze chłopscy i  
p rob lem atyka  w ie jska  napo tyka ją  na drodze 
do uznania ogólnonarodowego —  postaw iłbym  
przed obecnym znawcą o rgan izacji Zw iązków  
Zawodowych pytan ie : czy i  o ile  Z w ią zk i Za­
wodowe mogą być i  w  przeszłości b y ły  -— 
ideologiczne? Czy w  charakterze zrzeszania 
się zawodowego mogą być oprócz względów 
p rak tycznych  —  p rog ram y ogólniejsze? Od­
powiedź na to  pytan ie  m og łaby nam  wskazać 
drogę, na ja k ie j pow inn i się organizować p i­
sarze chłopscy —  czy pow inna to  być droga 
Zw iązku Zawodowego, czy inna jakaś fo rm a 
organizacyjna.

T A D E U S Z W R O S S K I
—  C harakte r Z w iązków  Zawodowych A r ty .  

stycznych nie zosta ł jeszcze ściśle określony. 
D ysku tu je  się pewne sprawy, k tó ry c h  waż­
ność dla p o lity k i k u ltu ra ln e j rozum ie ten, k to  
docenia w łaśnie czynn ik  organ izacy jny w  
rzeczyw istości społecznej.

H is to r ia  naszych Zw iązków  Zawodowych 
A rtys tyczn ych  przedstaw ia się z grubsza 
w  ten sposób: U staw a z roku  1919 określa, 
że członkiem  Zw iązku Zawodowego może być 
ten, „ k to  jes t w  stosunku na jem nym “ ... A r ty ­
ści w chodzili w  zw iązk i tzw . pionowe, nie a r ­
tystyczne, a branżowe- M iejsce pracy, m ie j.  
sce na jm u określa ło przynależność zw iązkową 
a rtys ty . M uzyk g ra ją cy  w  loka lu  rozryw ko­
w ym  należał do Zw iązku pracow ników  ga­
stronom icznych w raz z kelnerem  i  posługa­

czem. Zw iązek L ite ra tó w  nie m ógł być uzna­
ny za Zw iązek Zawodowy. A b y  ominąć usta­
wę powołano do życia Główną K om isję  Zw iąz­
ków  A rtys tycznych , przez k tó rą  Z w ią zk i A r ­
tystyczne pośrednio należą do Centra lne j K o ­
m is ji Zw iązków  Zawodowych. W  m arcu 1946 
ro ku  zmienione zostało także brzem lenie usta., 
wy, orzekające odtąd, że członkieh i Zw iązku 
Zawodowego może być ten, „k to  jes t w  umo­
w ie o dzieło“ .

Zasadniczo Oddziały Zw iązku Zawodowego 
są te ry to ria lne . Osobliwość Oddziału W ie jsk ie ­
go rozproszonego w  teren ie nie wzmacnia, je ­
go pozyc ji w  Zw iązku, k tó ra  wobec is tn ien ia  
11 Oddziałów w yraża się n iekorzystną p ro ­
po rc ją  1:10.

Czy zw iązk i zawodowe mogą być zrzesze­
n ia m i ideo log icznym i? H is to r ia  robotniczych 
zrzeszeń zawodowych daje odpowiedź katego­
ryczną : zw iązk i zawodowe b y ły  zawsze sto­
w arzyszeniam i tego typu . Ich  celem w  okre ­
ślonym  h is torycznie czasie by ła  w a lka  ekono­
miczna. i  w a lka  o pozycję społeczną zorgan i­
zowanej klasy. Z w iązk i Zawodowe bez okre­
ślonej ideo log ii są po prostu  zbędne. Tym cza­
sem dziś znaczenie Zw iązków  Zawodowych 
wzrosło. S ta ły  się one lega lnym i współgospo­
darzam i państwa i  w  czasie, gdy w a lka  eko­
nom iczna je s t ła tw ie jsza, jaw na  w  przebiegu 
i  legalna —  s iła  Zw iązków  Zawodowych po­
lega w łaśnie na ich  program ach ideologicz­
nych. Gdyby Z w ią zk i Zawodowe A rtys tyczno  
'm ia ły się ograniczać do działa lności p ra k ty c z ­
nej, do spisywania um ów zbiorow ych -— nie 
trzeba by łoby  się bić o poziome Z w ią zk i A r ­
tystyczne — res tau ra to rzy  i  kole ja rze lepie j 
by  w yp e łn ia li te zadania, n iż  lite rac i. N a to ­
m iast koncepcji lite ra tu ry , koncepcji ogólnej 
p o lity k i ku ltu ra ln e j n ie  s tw orzy  ko le ja rz  ani 
p iekarz.

W  obecnym stanie rzeczy n iem al żadna 
z is tn ie jących w  Polsce o rgan izac ji k u ltu ro ­
w ych  nie  s tw orzy ła  ta k ie j koncepcji w  sto­
sunku do k u ltu ry , nie s tw orzy ła  fo rm  orga­
nizowania życ ia  ku ltu ra lnego  mas chłopskich 
i  robotniczych.

E lim ina c je  zespołów św ie tlicow ych w  W ar­
szawie i  w  K rako w ie  w  ub ieg łym  roku  w y ­
kaza ły  ca łkow itą  nieporadność in s ty tu c ji k u l­
tu ra ln ych  w  ty m  zakresie. N ie m a k u ltu ry  
ludowej i  robotniczej. Od „ B i j  żyda“  do „D ia ­
b ła “  w szystko można by ło  zobaczyć w  K ra ­
kow ie  w  fo rm ie  gorszej n iż  ta, ja k ą  w ypraco­
w a ły  samorodne ko ła  obrzędowe Kolberga 
przed 30 la ty . Od tego okresu nie  posunęliśmy 
się o k ro k  da le j w  koncepcji k u ltu ry  ludo­
wej. Dzia łacz ośw iatowo —  k u ltu ra ln y  u jm u je  
rzecz sta tys tyczn ie  i  zadaw aln ia się zw ięk­
szeniem liczby chórów, al,e stworzenie kon ­
cepcji ogólnej, postaw ienie p ro b lem a tyk i k u l­
tu r y  na w łasnym  odcinku przerasta go. Je­
dynie Zw iązek A rc h ite k tó w  w ypracow ał so­
bie p iękną pozycję; na  w s i i  w  m ieście —  
n ic  w  zakresie budownictw a nie dzieje się po­
za Zw iązkiem , poza jego w iz ją  ku ltu ra lną . 
M uzycy także w  Szklarsk ie j Porębie w y ty ­
c z y li p rogram  rzeczowy i  ideolog iczny dzia­
ła lności, k tó ry  s tarczyć może n iem al na 25 
la t. N a tom iast w  Zw iązku L ite ra tó tw  podpi­
suje się um owy zbiorowe, Zarząd G łów ny jest 
n ieuchw ytny, działalność ośw iatowo —  k u ltu ­
row a  p isa rzy p ro le ta riack ich  —  rozproszona. 
N a  kon fe renc ji 27 m a ja  słusznie podkreśla ł 
Stefan żó łk iew sk i is tn ien ie  przepaści k u ltu ­
ra lnych  w  Polsce. M iędzy „K uźn icą “  i  „O dro­
dzeniem“  a „E xpresam i“  i  „Pow ieścią co T y ­

dzień“  nie ma pośrednich fo rm  wypow iedzi 
w  sferze k u ltu ry .

Z d rug ie j s trony  pozycja p isa rzy chłopskich, 
ozy też, ja k  lepie j, p isarzy za jm ujących się 
prob lem atyką w ie jską w  Zw iązku L ite ra tó w  
p rzy  obecnej o rgan izacji w  Oddziale W ie j­
sk im  jes t nieszczęśliwa. P isarze w  Oddziale 
W ie jsk im , ci, k tó rzy  rozporządzają jedynie i 
praw dziw ie aktua lną dziś prob lem atyką w y ­
czerpują się w  pokonyw aniu kom pleksu n iż­
szości wobec Iwaszkiew icza, podczas gdy ten, 
ja k  i  in n i pisarze mieszczańscy, je s t pod każ­
dym  względem em erytem  lite rack im , em ery­
tem  m in ione j p rob lem atyk i lite ra ck ie j. P rzy. 
boś przem aw iając do chłopskich kolegów 
z Oddziału W ie jskiego reprezentuje w  swoim  
przekonaniu klasę wieszczów, do k tó re j ; 'igdy  
nie dociągnie nie ty lk o  Kapuściński, ale i  F ra - 
Sik. Poleca pisarzom  chłopskim  rezygnację 
z am b ic ji do w ie lk ie j lite ra tu ry  i  zajęcie się 
wreszcie dobrym  pismem dla mas, zajęcie się 
oświecaniem ludu. Dziś. jes t paru  wieszczów, 
ju tro  zażądają akadem ii i  zasiądą 14 parna- 
sk ich  fo te li. Podobnie dozorca w  kam ien icy 
z w indą nie  k ła n ia  się temu, co zam iata ty lk o  
schody. Tymczasem poza plecam i „w ie lk ic h “  
rosną problem y. M usi znaleźć się grupa, k tó ra  
je  ogarn ia  i  ja ko  pian ku ltu ra ln y , ja ko  zada­
nie narzuci pisarzom. W idzę aktua lną  m oż li­
wość stworzenia ta k ie j g rupy z p isarzy za j­
m ujących się prob lem atyką w s i; może po­
wstan ie d ru g i ośrodek ideologiczny d la  zagad­
nień robotniczych. W  ten sposób b io in y  i  
og ran icza jący się do fu n k c ji ad m in is tra cy j­
nych  Zw iązek Zawodowy L ite ra tó w  zdynam i­
zuje się i  ożyw i.

M ie jc ie  am bicję  panowania .odwagę narzu­
cania p lanów i  koncepcji. Sekcja p isarzy w  
ram ach zw iązku Zawodowego L ite ra tó w  w  
m iejsce rozproszonego i  sztywnego Oddziału 
W iejskiego da łaby pisarzom  chłopskim  ogól­
nopolskie, nie stanowe znaczenie. Zn ikn ie  pi 
sarz chłopski, a  po jaw i się prob lem atyka w si 
w  re jestrze ogólnonarodowych problemów.

J A N  A L E K S A N D E R  K R Ó L

—  Od pa ru  la t  zaledwie prob lem atyka w ie j­
ska przeszła z rą k  p isarzy ze środow iska tnie 
szczańsko -  szlacheckiego w  ręce chłopów" 
I  jednocześnie została przez tych  chłopów za- 
warowana n iem al ty lk o  d la  nich. P roblem y 
w ie jsk ie  przypadkowo ty lk o  za jm u ją  miejsce 
w  pismach społeczno -  lite ra ck ich  ogólnopol 
skiiiCh. A  ch łop i uważają za n ie tak t, je ś li bie­
rze się do pisania o w si p isarz nie tk w ią c y  na 
wsi, czy nie pochodzący ze wsi, choćby w  d ru . 
g im  czy trzecim  pokoleniu. Ci pono nie mogą 
się wykazać znajomością wsi, choćby proble­
m a tykę  je j w idz ie li jasno w  ogólnym, w ie lk im  
obrazie społecznym, ci nie czują wsi, „duszy“  
chłopa i  „ducha chłopskości“ . Za cenę w k u ­
p ien ia  się w  środow isko chłopów pisarze p ie ­
lęgnują sztucznie owego ducha chłopskości, 
akceptu ją  s ta rych  p isarzy ludowych, w y łącza­
ją c  ich  z ich  system u ku ltu row ego we własny, 
ślepną na problem y, bawiąc się obrazam i siel- 
skości i  domu rodzinnego. Jakaż może być sy­
tua c ja  p isarstw a chłopskiego w  Polsce, gdy 
ma to być p isarstwo dla chłopów, je ś li na wsi 
panuje z dawna stałe niezapotrzebowanie k u l­
tu ry ?  Czegóż t.am nie w  Janosiku N ędzy-K u- 
bińca ? I  rom antyczna groza p rzyrody  i  sa r. 
m ackie „P a m ię tn ik i kw esta rza“  i  m elodram at 
m ieszczański i  różne sensacyjne w ą tk i fab u ­
larne. Zobaczcie b ib lio tekę Nędzy w  jego

W iktor Woroszylski

ŚWIĘTO ODRODZENIA WARSZAWA 1947
Oto trium f stolicy przybywam od żniw 
tak wschodzi urodzajem wielu la t opowieść 
w alejach gdzie orkiestra Związków Zawodowych 
wydłuża mozół trąby o kolumny cyfr

aby wznieść z la t i dźwięków ciszę
której koncert

szopenowski odegra potomek nieszczęścia 
sierota nadwiślański co na cudzej łące 
wypasa brudnopióre gospodarskie gęsi

nie wie że jeden ojciec odprowadza traktor 
po który drugi ojciec przyjechał do miasta 
i  trwałego węzła uściśniętych dłoni 
przyszłość synów nieznanych i córek wyrasta.

chałupie, liczącą około 2 tysiące tom ów i  
wejdźcie do chat sąsiednich; w  k tó rych  nie 
znajdziecie w  ogóle drukowanego papieru i  
stw ierdźcie, czy n ie  je s t to swoiste uc iek in ie r- 
stwo ku ltu ra lne  ? W  ten sposób grupa pisaiizy 
chłopskich izo lu je się nie ty lk o  od p isarzy 
mieszczańskich, ale i od rodzimego środow i­
ska ku ltu ra lnego. Sytuacja  organ izacyjna Od­
działu W ie jskiego podtrzym uje, tę izolację. N ie  
chodź; tu  przecież o ty c h . pisarzy, któi«zy, 
ja k  Czuła, dobrze zasłuży li się sprawie w  
swoim  czasie, we w łaściw ym  tem u czasowi 
zapotrzebowaniu ku ltu ra lnym . Identyczna jest 
przecież sy tuac ja  S taffa , k tó rem u uznanie 
ogólnonarodowe wyznacza pañis bañe reve- 
ren tium  za wypełn ienie zapotrzebowania 
innego, ale ta k  samo określonego środowiska 
ku ltu ra lnego, ja k  środowisko, ja k ie  obsłużył 
Czuła.

T ym  bardziej, że s ta rzy  pisarze, ja k  Czuła, 
i  w  nowej sy tua c ji społecznej -— funkc jonu ją .

M yś l postępu w  spraw ie p isarstw a chłop­
skiego domagałaby się i  od nas domyślenia 
w ie lu  rzeczy, w yrów nania  w  koncepcji m yślo­
w ej rea lnym  przekształceniom  organ izacy j­
nym . Idea Sekcji w ie jsk ie j m ia łaby sens t y l ­
ko wówczas, gdyby nie by ła  ja k  Oddział luź­
nym  towarzystw em , ale grupą rzeczyw iście 
ideologiczną i  określoną. Nieruchomość apa­
ra tu  organizacyjnego p isarzy chłopskich t łu ­
m aczy się w łaśnie stanem nieporozum ienia 
ideologicznego w  ram ach Oddziału. Oi, k tó rz y  
nie m a ją  nadziei w ygrane j, chcą p rzy  n a jo :- ' >j 
u trzym ać stan bierny, nie dopuścić do w a lk i. 
Z d ru g ie j s trony  czynność Oddziału m an ife ­
stu je  się w  przeszłościowych, anorm alnych 
form ach, ja k im i są np. pom ysły poradn ictw a 
lite rack iego . N ie  um ie się myśleć ka tegoriam i 
współczesności. Czy pierwszym  zadaniem je s t 
wyciągać ze wsi pastuszków od k rów , pro tego­
wać ta le n ty  Janków  M uzykantów , gdy w  norp, 
m a lnym  procesie społecznym przygo tow u ją  
się porządnie do twórczości k u ltu ra ln e j ty s ią ­
ce m łodzieży chłopskie j w  gim nazjach i  u n i­
w ersyte tach? To są te obszary ku ltu ra lne , do 
k tó ry c h  należy docierać z wypracowaną p ro ­
b lem atyką narodową, a nie z poradnik iem  
s ty lis ty k i i  gustu lite rack iego  na zap lo tk i. 
P opełn iliśm y błąd na Zjeździe. N ie m ów iliśm y 
o sobie, o „W s i“  —  nie w  sensie rek lam y, ale 
w  sensie stw ierdzenia rea lnych osiągnięć, k tó ­
re  należy liczyć, od k tó rych  należy wychodzić. 
K iedyż będziemy m ądrzy, jeś li będziemy u -  
praw niać ciągłe regresje do stanu zera k u l­
turalnego, je ś li m łodzież w  „W ic ia ch “  będzie 
dysku tow a ła o agraryzm ie  bez nas, ja k b y  
n ik t  w  Polsce te j spraw y jeszcze nie dotknął, 
podczas gdy m y ją . gruntow nie  prześw ie tli­
liśm y.

N ie  m ów iliśm y o sobie, gdy m ówiono o 
ważności popularyzującego pisma dla mas, a 
m oglibyśm y w tedy zapytać, gdzie jes t to, co 
zam ierza się popularyzować, trzeba w  p ie rw ­
szym rzędzie i  równolegle robić odkryc ia  do 
popu laryzacji.

M og libyśm y m ówić o sobie oskarżając się 
o niekonsekwencje w  po lityce lite rack ie j, k tó ­
re  p łyną  z pozyc ji p isarzy chłopskich obec­
nych luzem w  Oddziale W ie jsk im . Jeśli ist_ 
nieje świadomość te j obecności chłopskich p i­
sarzy w  lite ra tu rze  ogólnopolskiej, to is tn ie je  
przez nas, przez pozycję „W s i“ . N iekonse­
kw encja  zaś w  k ie runku  pisma p łyn ie  z za­
starzałego se rw itu tu  opiekuństwa, p ro te kc ji 
wobec p isarzy chłopskich, choćby tw o rz y li oni 
w  innych systemach, n iż tego nowe w a ru n k i i  
po trzeby społeczne wym agają. Sekcja ideokń 
gicznie powiązana p isarzy za jm ujących się 
prob lem atyką wsi m ogłaby ze swego pisma 
uczynić praw dz iw y w arszta t p racy teoretycz­
ne j i  l i te ra tu ry  „no w a to rsk ie j“ , labo ra to rium  
w ynalazków  m yś li społecznej Wsi.

ZY G M U N T SIERP
—  W ygodnie było organizatorom  Zjazdu 

warszawskiego powołać się na z jazd ry tw ia ń - 
ski, że n iby  w  zapleczu m a się ja k iś  ideolo­
giczny dorobek. A le  w  gruncie nie chciano 
skorzystać z osiągnięć tego zjazdu, skoro dy ­
skusja powracała nieustannie aż —  do same, 
g i pojęcia p isarstw a chłopskiego. Przyboś za­
g rodz ił drogę do lite ra tu ry  chłopom piszącym  
ze względu na k ry te r iu m  poziomu a rtys tycz ­
nego. Oczywiście k ry te r iu m  to obowiązuje 
p rzy  wejściu do Zw iązku Zawodowego L ite ­
ra tów . N ie  m nie j w ydaje się potrzebne zmie­
nić s tru k tu rę  Zw iązku a p rzyna jm n ie j orga­
n izac ji p isarzy chłopskich, aby k ry te r iu m  
celu ł  poziomu ideologicznego również coś

A , \ o-
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znaczyło. Oddział W ie jsk i sform ow any na za 
sadzie s ta tu tu  ogólnego Zw iązku l i te ra tó w  
sugeruje jakąś autonom ię lite ra tu ry  poza 
rzeczyw istością społeczną.

Z D Z IS Ł A W  SKW AR CZYNSKI
P rz y  ty m  w szystk im  nie należy zapo­

m inać, że celem p isarzy w  Zw iązku Zawodo­
w y m  L ite ra tó w  jes t ■—- tw orzyć  lite ra tu rę  i  
dobrą lite ra tu rę . Jeśli k ry te r iu m  poziomu ar 
tystyoznego jes t chwiejne, to  ty m  bardziej 
k ry te r iu m  problem u nie w ystarcza. N ie  sztu­
k a  pokonać i  znieść przeszłościowych miesz­
czańskich p isarzy, są na to  prostsze sposoby, 
ale sz tuka zrob ić dobrą lite ra tu rę .

K ry te r iu m  problem u stosowane samo w  so 
bie m ogłoby doprowadzić do obniżenia pozio­
m u  lite ra tu ry , do w yczerpania się p isarzy w  
lite ra tu rz e  ła tw e j i  kom un ika tyw ne j. Chciał 
bym  ty lk o  zasygnalizować m ożliwość tak iego 
niebezpieczeństwa, k tó re  w yp ływ a  z me cha. 
Bieżnego trak tow a n ia  zagadnień k u ltu ry  I  
sz tuk i. Chcia łbym  zwrócić uwagę na to, że 
organizacyjne przeszkody nie pow inny być 
przeceniane, gdy m a się do czynien ia z  rze­
czyw iście żyw ym  i  prężnym  nu rtem  k u ltu ­
ra lnym . B a rie ry  i  ta m y  powodują spiętrzenie 
energii. Plisarz, k tó r y  m a świeżą wyobraźnię 
i  nową fo rm ę  —  dotrze do treści.

LE O N A R D  SO BIERAJSKI
—  Określenie ta k  zwanego poziomu a r ty ­

stycznego, k tó ry  d la  Przybosia je s t jedynym  
k ry te r iu m  lite ra c k ie j oceny —  nie je s t p rze . 
cięż a-h istoryczne, nie zostaje poza zapotrze­
bowaniem określonych środow isk k u ltu ra l.  
nych. K ry ty k a  lite racka  i  pu b licys tyka  —  
lite ra tu ra  żądająca —  wyznaczają także okre­
ślony k rą g  p rob lem atyk i. W  ty m  sensie dz i­
siejsza lite ra tu ra  w ym aga innych no rm  oceny 
niż lite ra tu ra  m łodopolska, lite ra tu ra  ch łop , 
ska innych norm, n iż  mieszczańska. Pod ty rń  
względem  cha rakte rystyczna  jes t dyskusja o 
powieści M ortona ja k a  toczy ła  się we „W s i“ . 
Pewien k ry ty k  p rzyk łada jąc  nie wieczne prze­
cież a określone, m ieszczańskie k ry te r ia  oce­
n y  —  odsądził powieść M ortona od w artośc i, 
ponieważ nie spe łn ia ła  —  takich , czy innych 
w arunków  es te tyk i i  p ro b lem a tyk i jego sy . 
stemu. Głos in n y  ocenił w  książce M ortona  
docieranie do p ro b lem a tyk i współczesnej, spo­
łecznej. Nie. zawsze dochodzi do treśc i ten, 
k to  m a nową form ę, pewne je s t raczej, że 
nowa treść, nówa pbrob lem atyka osiągnie 
św ieży w yra z  a rtys tyczny . Z d rug ie j s trony  
ła tw o  jes t pisać Brandysow i i H e rtzow i w  ich 
systemie. Gdy M orton  m usi się zmagać z t re ­
śc iam i jeszcze poza lite rack im i, to  ich  prob le­
m a tyka  leży gotowa do użytku , odziedziczona 
po m in ione j lite ra tu rze  mieszczańskiej. C a ły 
rozw ó j powieści X IX_w iecąnej zawdzięcza się 
nie czemu innemu, ja k  okresow i pozornej po­
suchy lite ra ck ie j, okresow i pu b licys tyk i, p rz y . 
go tow y Wania nowej p ro b lem a tyk i społecznej. 
W ydaje się, że był" to  okres analogiczny do 
naszego. Może w  różnych ga tunkach lite ra c . 
k ich  należałoby poszukiwać nowej lite ra tu ry , 
w  k ry ty c e  i  w  pub licystyce p rzyn a jm n ie j w  
te j, samej m ierze, co w  powieści i  w  poezji, 
o k tó ry c h  m ów i się, że p rzeżyw a ją  k ryzys ,

A N N A  K A M IE Ń S K A
—  Oddział W ie jsk i czy Sekcja Z.Z.L.P. —  

by łoby zagadnieniem postanow ionym  w  n ie . 
w łaśc iw e j płaszczyźnie, gdyby chodziło ty lk o  
o stworzenie g ru p y  ideologicznej. T rzeba za 
sceptycznym  głosem ko l. Skwarczyńskiego 
podkreślić, że chodzi o lite ra tu rę  i  p isarzy. 
O rgan izacja  p isarzy chłopskich m ia łaby  sens 
ja k o  grupa lite ra c k a  z w yra źnym  program em  
lite ra ck im . G rupa ta k a  m ogłaby wobec pisa. 
rz y  spełniać ro lę  dydaktyczną, skupiać ich  na 
określonej problem atyce, zobowiązywać do 
in tensyw nej p rodukc ji, staw iać przed pisarza, 
m i zadania. Działa lność ta k ie j g ru py  p isarzy 
pow inna być na jśc iś le j powiązana z jak im ś 
ośrodkiem  In te lek tua lnym  w  rodzaju p ro je k . 
t.owanego ośrodka badań p rz y  re d a kc ji „W s i“ . 
P rog ram  ta k ie j g ru py  lite ra c k ie j w y tycza łby  
je j w łasny rodzaj k ry ty k i,  k tó ry  by tra k to w a ł 
dzieło lite rack ie  ja ko  tw ó r  k u ltu ry , a więc 
podleg ły system ow i ujęć socjologicznych.

N ie  będzie przesadą tw ie rdz ić , że grupa ta . 
ka  fo rm u je  się p rzy  tygodn iku  „W ieś". T rze. 
ba nadać je j k s z ta łt o rgan izacyjny. W yjazd 
publicystów  „W s i"  na Śląsk je s t przyk ładow ą 
działa lnością g ru py  nie  ty lk o  w  koncepcji, 
ale 1 w  technice zb iorow ej p racy lite rack ie j.

S ilna grupa lite ra cko  -  ideologiczna uw ol. 
n iła b y  nas od bagażu au to ry te tów  lite ra ck ie j 
tra d y c ji, um oż liw iłaby  nam  dystans k ry ty c z . 
n y  n ie  ty lk o  wobec Iwaszkiew icza, ale 1 sa­
m ych chłopskich p isarzy.

W IE S Ł A W  JAŻDZYSfSKI
—  W raca jąc m yślą  ze zjazdu warszaw skie, 

go do z jazdu w  R ytw ianach  można jednak nie  
tra c ić  w ia ry  w  p isars tw o chłopów. Oczywiście 
ci sami ludzie, k tó rz y  tam  p rze ja w ia li n a j­
w iększą czynność um ysłową, tu ta j zosta li 
zm ajoryzow an i przez o rgan izacy jny 1 orga. 
n ie m y  b ra k  koncepcji ku ltu ra ln e j, śląska w y ­
praw a  pub licys tów  „W s i“  by ła  konsekwencją 
zjazdu ry tw iańsk iego , zjazd w arszaw ski by ł 
—  m ożnaby rzec —  jego niekonsekwencją. 
Z jazd ry tw ia ń s k i w ykaza ł inne jeszcze osią. 
gnięcia ściśle lite ra ck ie  g rupy  p isa rzy „W s i“ , 
o k tó ry c h  dotąd głucho w  pismach lite ra c ­
k ich . P róby re w iz ji k r y ty k i lite ra ck ie j prze. 
prowadzone w  paru  re fe ra tach  zjazdu m ia ły  
taikże swój odpowiednik w  piśm ie. B ra k  jest 
w  Oddziale W ie jsk im  w idzenia społecznego, 
nie m a żadnego p lanu gospodarki ludźm i. W  
innych  Oddziałach Zw iązku nie  je s t lepie j, je ­
ś li n ie  gorzej, ale Oddział W ie jsk i je s t jedy . 
nym , którego rac ja  is tn ien ia  je s t program o­
wa, ideologiczna. Gdy te j zabraknie, szuka 
się oczywiście innych  fo rm  czynnego istn ien ia  
organizacyjnego dla rzeczyw istych s ił spo. 
łecznych pragnących się wypowiedzieć.

Zapisała Anna Kamieńska

W ilhelm  Garncarczyk

Zjedn oczeme orgamzacyj ku l tu ry  ws
fragmenl referału wygłoszonego na zjeździe w Rytwianach

Wiekowe zaniedbanie i upośledzenie wsi 
polskiej na odcinku oświatowym i  kultu­
ralnym są nam wszystkim dobrze znane. 
Są one wynikiem setki lat trwających w 
Polsce rządów szlachty i magnaterii nie 
chcącej uznać w chłopie człowieka, a w i­
dzącej w nim tylko siłę roboczą i  mierzwę 
nawozową, na której bujnie wyrastały 
szlacheckie przywileje.

Sza odtrutka na zaszczepiany przez wrogów 
demokracji wśród nieuświadomionych oby­
wateli jad negacji w stosunku do dzisiej­
szego naszego ustroju państwowego. Dla 
dobra wsi polskiej, dla dobra Polski Ludo­
wej pracy te j należy nadać jednolity kie­
runek ideowy, ustalić najwłaściwsze meto­
dy działania, trzeba skomasować rozproszo­
ne wysiłki i  środki materialne.

Rys. St. Cieloch
W IL H E L M  G ARN CAR CZYK  

Wiceminister Oświaty
doprowadził do powstania T U L  RP jednoczącego wszystkie działające do­

tychczas w  rozproszeniu organ izacje  k u ltu ry  wsi.

Największe trudności nastręcza uzgod- 
nianie projektu statutu dla te j nowej orga­
nizacji. Rozpatrywane były dwa projekty 
statutu: jeden złożony przez inicjatorów 
całej akcji i  zwolenników nazwy Ch.T. 
O.K., a drugi — przez działaczy obecnego 
TUL-u. Prawie że uzgodniono już statut i 
nie ulega wątpliwości, że w niedługim cza­
sie dogadamy się i  co do nazwy organiza­
cji, jaką wspólnym i, przyznać trzeba, du­
żym wysiłkiem dobrej woli tworzymy.

Poważnie również zastanawiano się nad 
nazwą tej organizacji. Ostatecznie wyłoni­
ły  się tu dwie koncepcje. Według jednej 
z nich organizację tę należy nazwać Chłop­
skim Towarzystwem Oświaty i  Kultury. 
Nazwa ta jest nazwą nową, nie dającą 
przywileju żadnej z komasowanych orga- 
nizacyj, a ogarniającą całokształt prowa­
dzonych przez tę- organizację prac.

Zwolennicy drugiej koncepcji radzą na­
dać nowej organizacji nazwę Towarzystwa 
Uniwersytetów Ludowych (T.U.L. na wzór 
robotniczego T.U.R.) udowadniając, że 
nazwa ta ma w Polsce już swoją tradycję 
i  wielu swoich zwolenników, byłych wy­
chowanków T.U.L.owców, biorących dzisiaj 
żywy udział w pracy społecznej i  politycz­
nej.

Doceniając wagę zagadnienia i  pragnąc 
sprawę oświaty dorosłych na wsi na właś­
ciwe skierować drogi, grupa oświatowców 
ludowych po długich rozważaniach posta­
nowiła powołać do życia Chłopskie Towa­
rzystwo Oświaty i  Kultury, komasując w 
tym Towarzystwie wspomniane wyżej or­
ganizacje oświatowe. Sprawę tę omawia­
no i  uzgadniano na kilkunastu konferen­
cjach, w których brali udział czołowi dzia­
łacze zainteresowanych organizacyj. Nara­
dy te" napotykały na różnorakie trudności 
i przeszły k ilka etapów rozwoju, nim wresz­
cie uzgodniono potrzebę' powstania jednej, 
centralistycznie pomyślanej chłopskiej or­
ganizacji oświatowej.

Racjonalnie zorganizowana i dobrze pro­
wadzona oświata dorosłych —■ to najlep-

Bardzo ważny dla Państwa odcinek pra­
cy oświatowej w środowisku miejskim i 
robotniczym od dawna już prowadzi To­
warzystwo Uniwersytetów Robotniczych 
(T.U.R.), udoskonalając coraz więcej me­
tody swojej pracy i coraz lepsze osiągając 
wyniki. Na terenie wiejskim praca oświa­
towa na tym odcinku jest zupełnie nie­
skoordynowana i  opiera się na rozproszko- 
wanych wysiłkach poszczególnych organi­
zacyj. Ogólnie można powiedzieć, że w dzie­
dzinie oświaty dorosłych, szczególnie na 
wsi, panuje nadal chaos tak pod względem 
ideowym, jak i  pod względem metod pracy.

Na odcinku wiejskim pracę tę poza 
Związkiem Młodzieży Wiejskiej „W ici“ pro­
wadzi k ilka organizacyj nie związanych 
żadnymi wspólnymi planami działania. Na­
leży tu wymienić: Towarzystwo Uniwersy­
tetów Ludowych (T.U .L.), Ludowy Insty­
tu t Oświaty i  Ku ltury (L.I.O.K.), Ludowy 
Instytut Kultury (L .I.K .), Towarzystwo 
Teatrów i  Muzyki Ludowej (T.T.M.L.), Lu­
dowy Insty tu t Muzyczny (L.I.M .), Wiejska 
Spółdzielnia Kinowa i  in. Nieskoordynowa­
na praca tych organizacyj nie może dać 
takich wyników, jakie w nowym ustroju 
Polski koniecznie nam są na tym odcinku 
potrzebne. Mamy tu bowiem do odrobienia 
nie tylko wiekowe zaniedbania, lecz i  skut­
k i ostatniej wojny i  okupacji, które wy­
warły bardzo ujemny wpływ zarówno na 
młodzież, jak i  na dojrzałe społeczeństwo. 
.Musimy również Skutecznie przeciwdziałać 
na wsi destrukcyjnej robocie „oświatowej“ 
podziemia: musimy wałczyć z reakcyjną 
propagandą, i energicznie przez tę propa­
gandę rozsiewaną nagminną plotką.

Charakter i teren działalności Ch.T.O. i 
K. omawia artykuł- 2 projektu statutu, w 
którym mówi się:

„Chłopskie Tow. Oświaty i  Kultury pow­
stało . z połączenia organizacji i instytucji 
oświatowo-kulturalnych i  wychowawczych, 
działających pośrednio, lub bezpośrednio na 
terenie wsi. Jest ono organizacją koordy­

nującą całokształt poczynań społeczno- 
oświatpwych poszczególnych środowisk 
wiejskich, zaspakajając te potrzeby spo- 
łeczno-oświatowe i  kulturalne, których 
Państwo i  Samorządy Terytorialne zaspo­
koić nie mogą“ .

Cele tego Towarzystwa omawia art. 3 
projektu statutu, który głosi:

„Chłopskie Tow. Oświaty i  Kultury ma 
na celu:

a. Podejmowanie wspólnej, zbiorowej 
akcji szerzenia oświaty i ku ltury wśród 
ludności wiejskiej.

b. Kierowanie rozwojem i doskonaleniem 
ku ltu ry ludowej będącej podstawowym do­
robkiem kultury narodowej.

c. Przygotowanie mas chłopskich jako 
aktywnych odbiorców i współtwórców do­
robku kulturalnego i technicznego narodu 
i  ludzkości.

d. Upowszechnienie wiadomości niezbęd­
nych do orientowania się w świecie otacza­
jących zjawisk i  życiu społeczno - politycz­
nym.

e. Przepojenie mas chłopskich ideologią 
radykalnego ruchu ludowego współdziała­
jącego z ruchem robotniczym.

f. Uświadomienia mas chłopskich o ro li 
w odbudowie i  przebudowie społeczno-kul­
turalnej środowiska i  państwa, o ich pra­
wach i  obowiązkach w społeczeństwie i  
Państwie.

g. Szkolenie kadr wiejskich działaczy 
pracowników oświatowych“ .

W ramach organizowanego w ten sposób 
Ch.T.O. i  K. lub T.U.L. powstanie odpo­
wiednia ilość Wydziałów ogniskujących w 
sobie pokrewne działy pracy, a więc: Wy­
dział Naukowo-Badawczy powstanie z L.I.
O.K.-u i  L.I.K.-u, Wydział Teatralno-Mu­
zyczny z T.T.M.L. i  L.I.M.-u. Wydział Uni­
wersytetów Ludowych, Powszechnych i  
Szkół Pracy Społecznej, Wydział Techniki 
Oświatowej« (radio, kino, itp .) , Wydział 
Wydawniczy i  inne wydziały. Każdy wy­
dział skupi do pracy fachowej wszystkich 
oświatowców-fachowców w danej dziedzi­
nie, pracujących dotychczas bądź to w po­
szczególnych komasowanych obecnie orga­
nizacjach oświatowych, bądź też pracują­
cych luzem.

Dla dobra wspólnej sprawy zachodzi ko­
nieczność ścisłej współpracy te j nowej po­
tężnej chłopskiej organizacji oświatowej z 
T.U.R.-em. Nad całością pracy czuwa Pań­
stwo, lecz Ch.T.O. i  K. czy nowy T.U.L. i  
robotniczy T.U.R. jako organizacje spo­
łeczne, winny wziąć na siebie cały ciężar 
odpowiedzialności za pracę w zakresie o- 
światy dorosłych w Polsce.

Skomasowanie pracy poszczególnych or- 
ganizaeyj oświatowych działających na od­
cinku wiejskim, w Ch.T.O. i K. czy T.U.L.-u 
pozwoli nam nadać całej pracy jednolity i  
właściwy kierunek ideowy, umożliwi lepsze 
wykorzystanie pracowników-specjalistów, 
pozwoli na racjonalne wykorzystanie środ­
ków materialnych, da możliwość intensyw­
nego prowadzenia pracy planowej i ułatw i 
zainteresowanie tą pracą szerokich mas 
społeczeństwa wiejskiego i wciągnięcie tych 
mas do współpracy.

Ta nowa skomasowana forma pracy 
oświatowej na wsi nie tylko nie przekreśii 
dotychczasowego dorobku skomasowanych 
organizacyj, lecz, przeciwnie, wzmocni każ­
dy poszczególny dział pracy.

W  O S TA TN IM  35 (114) NU M ERZE „W SI“ 

z dnia 7 września 1947 r.

Bronisław Mazur — W koronach dymu, W ro­
cław; Tadeusz Chróściełewski —  O świcie; 
Tadeusz Orłewicz — USA 1 Anglia w  walce
0 rynki świata; Józef Morton — Klucz Boże; 
Klementyny; Józef Bieniek — Rożnów; K ry ­
styna Swinarska i Eugeniusz Cękaiski —  
Kręcimy film o polskiej wsi; Antoni Trepiń­
ski — Jak dostarczyć słowo drukowane na 
wieś?; Stanisław Paleczny — Stary kolpor­
ter; W. Michaiłów — Książka na wsi radziec­
kiej; Piotr Wyrobek — Wczasy — kursy do­
kształcające; „Nad-warciak“ — Wczasy - -  
wycieczki; Lis Marian —* Cudzoziemszczyzna
1 swojszczyzna; 12 ilustracji, komunikaty,

8 stron.
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Jon Aleksander Kró3 DLA K O G O  PISZEMY?
T.

. kogo m y piszemy? Odrzucam  w y m i­
ja jącą odpowiedź, k tó ra  zw yk le  b rzm i m nie j 
w ięcej tak : piszemy dla  narodu, d la  społe­
czeństwa. Odrzucam i  drugą, w  stosunku do 
nas, do „p isa rzy  ch łopskich“ , m y  n ie  piszemy 

d la  w si (d la  wszystk ich chłopów). P i, 
szemy, na ile  jes t to dziś m ożliwe, d la  zn iko­
m ej części wsi. W ystarczy sobie up rzy tom ­
nić, iż na siedemnaście m ilio n ó w  chłopów, w  
na jlepszym  razie czyte ln ików  wszystk ich ra ­
zem gazet i  p ism  jest pó ł m iliona . W ysta r­
czy przypom nieć obliczenia p ro f. M yś łakow - 
skiego: jeszcze pod koniec w. X IX  udzia ł 
w s i w  odbiorczym  kręgu  k u ltu ry  n ie  prze­
nos ił 10°/o w  po rów nan iu  ze znikom o m a łym  
liczebnie mieszczaństwem, k tó re  stanow iło 
tego k ręgu  70%). N ie w ystarczy tu  rów nież 
odpowiedź form alna , że piszemy dla  in te li­
gentniejszej części chłopów, d la  samouków, 
oświeconych, z wykształceniem . Trzeba i  to 
z łudzen ie_ odrzucić: n ie  ma „na tu ra lnego“  
wznoszenia się ku ltu ra lnego . Czeka na na ­
szych czy te ln ikó w  skarbiec k u ltu ry  lite ra c ­
k ie j wcale n ie  o gotowej, absolutnej h ie ra r­
ch ii w artośc i. W chodzić będą weń, przebudo. 
w u jąc  wczorajszą h ierarch ię .

I  d la  drobno - ro lnych  chłopów  z poznań­
skiego, z la t 1830 —  4S i  d la  drobno-ro lnych 
chłopów  z G a lic ji z la t  1880 —  1900, zie- 
m laństwo stanow iło  p ierw szo.p lanow y czyn­
n ik  ich  rzeczyw istości społecznej. A le  k iedy  
chłop i z poznańskiego przez w ie lk ie  b itw y  w  
powstaniach p rzeciw  szlachcie w y ra ża li swój 
rew o lu cy jn y  „ ja k o b iń s k i“  stosunek, chłop i 
ga licy jscy ■ z czasów ks. S toja łowskiego. S ta­
pińskiego, Szarków, K uras iów  w y ra ża li p ra ­
gn ienie awansu społecznego ,.pomiędzy star­
szych b ra c i“ .

W ykszta łcenie „fo rm a ln e “  w iększe n ie ­
w ą tp liw ie  m ie li ch łop i ga licy jscy  z końca 
w ie k u  X IX -  B łędne jednak, by ło b y  poddać 
się wystarcza lności tego k ry te r iu m . Należało 
by  bow iem  wówczas uznać, że posiadając 
szerszą i  wyższą „ośw ia tę“ , ga licy jscy ch łop i 
osiągnęli postęp w  stosunku do poznańskich, 
dz ia ła jących pó ł w ie k u  wcześniej. Naprawdę 
zaś h is to ry k  m usi do jrzeć proces o d w ro tn y  
Poznańscy ch łop i w p isan i są w  system w a lk i 
klasow ej o w yzw olen ie  społeczne ludu . G a li­
cy jscy ch łop i w p is a li się w  system kom pro­
m isu, k tó ry  oznaczał „złagodzenie“ , u trw a le ­
n ie  w s i w  pozyc ji stanowej, w  pozyc ji spo­
łecznego podporządkowania).

D la  kogóż więc piszem y? D la  przodowni. 
kó w  system u społecznego, d la  przodow ników  
nowego us tro ju , ja k  przed nam i pisano dla  
p rzodow n ików  m in ionego systemu społecz­
nego.

Piszemy d la  przodow n ików  z dwóch w zg lę­
dów. P ie rw szy: W ieś nasza od czasów pańsz­
czyzny do dziś w łączy ła  się w  5 —  10%> w  
ja k ie  ta k ie  uczestnictwo w  nagrom adzonym  
ka p ita le  k u ltu r y  na rodow e j 1 św ia tow e j i  
up łyną  la ta , n im  p rze w ró t gospodarczy i  roz_ 
w ó j ekonom iczny stw orzą m ateria lne  w a ru n ­
k i  d la  szerokich a m b ic ji i  wyższych potrzeb 
k u ltu ra ln y c h , n im  powszechne szkolnictwo^, 
powszechne czyteln ie, powszechna taniość 
książek, powszechne k in a  i  rad io  uczyn ią z 
ca łe j w s i stałego konsum enta o lb rzym ie j 
tra d y c ji k u ltu ra ln e j świata, k tó rą  Polska L u ­
dow a pragn ie  nareszcie udostępnić całemu 
narodow i.

D ru g i: Jesteśmy po mom encie przełom o­
w ym , w  now ym  us tro ju , k tó ry  zniósł feuda l- 
no-kap ita lis tyczną h ie ra rch ię  klas. k tó ry  s iły  
ludow e w ysuną ł na pozycje czynnika, roz- 
trzygającego o losach narodu. P rzebudowuje­
m y  odziedziczony uk ła d  społeczny, odzie­
dziczony system p ro du kcy jny , i  p rzyporząd­
kow ane im  organizację i  treść k u ltu ry . Taka 
przebudowa uśw iadam iać się m usi w  masach 
po przez p rzodow n ików  nowego porządku.

III.
Z jazd Oddziału W ie jsk iego Z.Z.L.P. do. 

starczył nam  dobre j ilu s tra c ji. B y liśm y  św iad­
ka m i re p lik i starych p isarzy, ludow ych. W y ­
szli na m ównicę, aby przypom nieć, że obok 
k ry te r ió w  lite rack ich , k tó ry m i m ie rzy  się 
ich  twórczość rozproszoną po w ie lu  pismach, 
w  ciągu 40 la t w  setkach a rtyku łó w , w ie r­
szy i  szkiców —  is tn ie ją  rów nież k ry te r ia  
zasługi społecznej, k tó ry m i on i w  p ierw szym  
rzędzie pragnę liby  być ocenieni.- O trzym a li 
chóralne podziękowanie i  powszechny tusiz 
uznania. Obawiam  się. że ty m  ochoczym 
skw itow an iem  zasług s ta rych  p isarzy ludo ­
w ych  w ym iga liśm y  się od zagadnienia, k tó ­
re  staje przed nam i natarczyw ie. Cóż mogło 
oznaczać uznanie d la  ludow ych  pisarzy? Ce­
n im y  Was za to, że reprezentujecie typ  p i­
sarza „społecznego“ , ja k  in n i wśród nas in n y  
ty p  pisarstwa? G dyby aplauz w yra ża ł to 
w łaśnie stanowisko —  niezrozum ienie ro l i 
sta rych p isarzy by ło b y  kom pletne. G dyby w  
uznaniu należało odczytać: pó jdz iem y w  W a­
sze ślady —  zagadnienie by łoby dopiero w  
połow ie rozw iązane. Bo w  ich  ślady można 
w ejść i  tak, ja k  to w skazyw a ł n ie  jeden m ów ­
ca: Niegdyś w  Polsce by ła  jedna k u ltu ra  —  
ludowa. Pańszczyzna rozdw o iła  k u ltu rę  na­
rodow ą na pańską i  ludową. Dziś je s t pora, 
aby się one z la ły , a to znaczy, żeby znów m o­
nopo l w zię ła  —  ludowa. A le  orędow nicy te j 
o rien ta c ji przez ludow ą rozum ie ją  i  pragną 
np. w  lite rd tu rę  narodową w prow adzić „tę  
tradyc ję  m ysłow ą i  artystyczną, ja ką  lu d  w  
przeszłości w y tw o rz y ł“ . Pow iadają, że tu  „z ie ­
m ia “  rozstrzyga. Chłop na n ie j zawsze po­
zostanie, a z ziem ią zw iązk i są i  będą zaw­
sze inne, n iż  w  zm echanizowanym  życiu ro -  
bo m ika  z fab ryką . Ta osobliwość jes t h is to ­
ryczną tradyc ję  wsi, w  ty m  sensie ludowe 
jest wieczne i  niezm ienne i  dlatego środow i­
sko chłopskie m a p raw o dziś i  na przyszłość 
objąć „w ychow anie narodu“ .

S łyszeliśm y i  drugą ograną piosenkę: p i­
sarzem chłopskim  jes t ten, k to  p racu je  na 
ro li, in te ligenc i pochodzenia chłopskiego bę­
dą ju ż  ty lk o  p isarzam i d la  lu du , ja k  by ła  n ią  
Konopnicka. G dybyśm y m ie li w ed ług  tych 
drogowskazów pójść w  ślady starych pisarzy, 
by łob y  to n ie  ty lk o  uznaniem  h is to rycznym  
zasług naszych seniorów ale kon tynuac ją  m i­
nionego systemu ku ltu row ego wsi, tw orze­
niem  d la  przodow ników , ja cy  b y li w  zniesio­
nym  przez nas porządku społecznym.

T ym  n ieporozum ieniom  trzeba wreszcie po­
łożyć kres.

I I I .
Jan Sobek nazyw a ł S tany Zjednoczone A-P. 

k ra je m  „p raw dziw e j dem okrac ji“ . M y liłb y  
się ten, k to  by sądził, że stairy p isarz i  działacz 
z H anz lów ki m ów i o współczesnej Am eryce i  
m ów i zapewne po g run tow nym  rozpatrzen iu 
procesów społecznych, ja k ie  ta m  zachodzą od 
czasów P ierwszej W o jn y  św ia tow e j. Sobek 
w ypow iedzia ł pogląd sprzed czterdziestu la t  
swojego m is trza , Stapińskiego, k tó ry  wspie­
ra n y  przez do la ry  sekt re lig ijn y c h  zza oc.ea. 
nu, oczarowany głosam i reem igrantów  i  lis ta ­
m i p ien iężnym i wychodźców, ja k ie  s ła li gęsto 
do rodzin, m a w ia ł sta le : „A m e ry k a  to  r a j “ .

W iz ja  A m e ry k i u Sobka, tam tą  nosi datę, 
k iedy to  plebania, zaatakowana rozszerzają­

cym  się sekciarstw em  reem igrantów , b ro n iła  
się hasłem: St. Zjednoczone uznają w p ra w , 
dzie wszelkie re lig ie , ale nie uznają bezwy­
znaniowców, ta k im  tam  , n ie  wolno przeby­
wać! ( ?? )

M acie: Czuła przypom n ia ł nam, że on i  w ię . 
kszość piszących z jego pokolenia n ie  m og li 
Oisiągnąć średnich naw et studiów . N ie  m ogli. 
To jes t charakterystyczne dla jego genera­
c ji.  R o zw ija li swe ta le n ty  w  sam ouckich w a­
runkach . T a len t dlatego pozostał niewiadomą. 
N a  K onopn ick ie j uczy li się pisać wiersze, 
nie na Przybosiu, k tó rego  jeszcze nie  było. 
Jakże im  w y tyka ć  b ra k  „aw angardow ości“ , 
im  z innych  czasów, z innych  w arunków  spo. 
łeeznyeh? Oni w ędrow ali osobiście od w s i do 
wsi, k ie dy  chc ie li krzewić, własne, nowe i  
szersze doświadczenia ku ltu row e  i  poetyckie. 
T aka  by ła  ich  organ izacja  życia lite rack iego  
na wsi.

Gzy te  p rzyk ła d y  nie są wym owne? Sobka 
n ie  można zbyć stw ierdzeniem : on się 
m y li. On n ie  w ypow iedz ia ł zdania fa łszy­
wego ty lk o  w  granicach samego zdania. To 
zdanie je s t poprawne w  ram ach system u spo- 
łeczno.ku ltura inego, w  ja k im  Sobek wzrósł. 
W yw racan ie  tak iego i  jm  podobnych zdań 
z osobna, by łoby w a lką  z w ia tra ka m i. T rzeba 
wyperswadować ca ły system, a wówczas bę­
dą się w a liły  w szystkie  konkre tne  zdania. 
Będą m a r ły  na tu ra lną  śm iercią uw iądu całe­
go systemu. Jak  przejść spokojnie nad słusz­
nym  oburzeniem  C zu ły: oceniajcie h is to rycz . 
nie, w  ram ach epoki i  środow iska! Tak, ze 
m n ie  „ó m e ry t“ , jak. z Iwaszkiew icza. M o je  
„P a m ię tn ik i“  są ta k  samo pam ią tką  czasów i  
fo rm y  lite ra ck ie j, ja k  jego powieści, choć w y ­
dajem y je  amno dom in i 1947.

t
IV .

W  Czule, Sobku, W yrobku , Kapuścińskim , 
Słomce, M agrys iu  czy K u ras iu  m am y obo. 
w iązek w idzieć nie ty lko , p isarzy, ale i  dzia­
łaczy k u ltu ra ln o  _ społecznych. Za ta k ic h  sa­
m i się przede w szys tk im  podają, każąc słusz- 
nde swoje p isarstw o w  te j fu n k c ji oceniać. D o . 
da jm y jeszcze sto nazw isk a  będziemy m ie li 
kom p le t czołowych przodow ników  w s i na 
prze łom ie w . X IX  i  X X . Często podkreśla ją 
oni, że sięgnęli do dna „duszy ludu “ , chodząc 
od cha ty  do cha ty  i  n ieraz w yda je  się s łu­
chaczowi, że to  w łaśnie te j setce zawdzię. 
czać należy w czora jszy k s z ta łt  k u ltu ry  wsi. 

Tym czasem  w ysta rczy  wziąć pod uwagę 
t r z y  m om enty, aby dojść do innego, c iekaw , 
szego w n iosku : 1) m etoda osobistego kon ta k ­
tu  lub ta k ie  fo rm y , organizacyjne, ja k  zało. 
żenię dołowej, pojedyńczej spółdzielni, kasy 
pożyczkowej, spó łk i m le cza rsk ie ! ko ła  ro ln i­
czego —  tego wszystkiego c i przodownicy an i 
n ie  m og li wszędzie założyć, ani tych  celów 
rozpowszechnić. 2) B y li „te ren ow ym i“  p rzo . 
dow nikam i. M yś li, k tó re  roznosili, n ie  w y lę ­
g ły  się w  ich  głowach. Oni kon k re tyzow a li i  
Zastosowywali p rak tyczn ie  idee, k tó re  po. 
w staw a ły  o w ie le od n ich powyżej i  sz ły  ze 
św iadom ych swei nadawczej fu n k c ji sztabów 
po lityczno  -  ku ltu ra ln ych  tych  s ił społecznych, 
ja k ie  wówczas naprawdę m og ły  decydować o 
„w ychow aniu  narodow ym “ . 3) L iczba 100 sta­
now i ty lk o  zn ikom ą część tys ięcy działaczy 
k tó rz y  świadom ie pode jm ow ali przodownic, 
tw o  na w si wśród współtowarzyszących Im  
procesów nieuświadomionych, ja k ie  zachodzi­
ły  w  m ilionow ych  rzeszach chłopskich, a k tó . 
re  to  powszechne procesy w yznacza ły i  og ra . 
n icza ły  zarazem  w yróżn ia jącą  się robotę 
przewodników.

A le  w  tych  s tu  na jw yra źn ie j odzw iercie­
dla się epoka. Oni idąc na jda le j, m im o to  nie 
w y k ro c z y li poza, system k u ltu fy  m in ione j 
epoki. B y li je j s ty low ym  produktem , a zarazem 
narzędziem, m odelującym  w  otoczeniu ten 
sam w zór osobistego i społecznego życia.

V.
S łom ka w  swoich pam ię tn ikach m a św ia­

domość h is to rycznych ( przem ian na wsi. 
Czymże d la  niego je s t zniesienie pańszozy. 
zny? Bardzo prosto —  zaprowadzeniem h ipo­
tek i. A ż  do Solarza, N ie ck i i  Małkowskiego 
bedzie się ciągnął proces w yk łam yw a n ia  się 
od te j p raw dy. D laczego? Może dlatego, że 
w ó jt S łom ka b y ł gospodarzem w ielom orgo- 
wym , ’  zaś w ym ienien i wodzowie duchowi wsi 
chcie li poruszać m asam i chłopskim i, a  te by- 
ły  biedniackie; j

W ó jt S łom ka m ia ł powód ,'aby wskazać h i . 
potekę bez w stydu, ja ko  in s ty tu c ję  w yzna­
czającą nową podstawę stosunków społeczno., 
gospodarczych w s i po pańszczyźnie- N ie  wie... 

'd z ia ł poczciwiec, że się ona nazywa k a p ita . 
listyczną, że podporządkowana jest kap ita liz  . 
m ów i Zachodniemu ju ż  w  jego faizie trusto,. 
w e j i  bankowej koncen trac ji, ja k k o lw ie k  sa.. 
m a w yraża  dopiero fazę d robno jkap ita lis tycz- 
ne j p ro d u kc ji ro lne j.

W chodził w tedy  w ó jt S łom ka w  ro lę  drob­
nego k a p ita lis ty , n ie  wiedząc o tym , ale 
sm akując w  n ie j wiele. „B o  odtąd dopiero 
sta ło  się jasną dla każdego rzeczą, że to, co 
posiada (parcele) je s t święcie jego w łasno, 
ścią“ . („P a m ię tn ik i“ ).

Jakże się dziw ić, że L u dw ika  Napoleona w  
1848 r . w yn ios ły  w  górę głosy drobnych ro l­
n ików ?  To b y ł szczytowy m om ent pełnego 
akcesu chłopów francusk ich  do m ieszczań. 
sk ie j rew o lu c ji bu rżuazyjne j; solidarność w y ­
n ik ła  z doznania korzyści, ja k ie  dało im  nale. 
źeni-e do św ia ta  kap ita lis tów  —  posiadaczy 
p ryw a tne j w łasności produkcyjne j.

W ó jt S łom ka m ia ł co na hipotece zapisać, 
ja ko  „św ię tą  w łasność", dlatego jego ona 
urządzała. W ieś w  la tach w p ływ ów  Solarza 
ii M iłkow sk iego podlegała w  80 paru  procen­
tach „w yzuc iu  hipotecznemu“ .

H ipoteka zatem, czy li uczestnictwo w  d ro - 
bn o .kap ita lis tycznym  posiadaniu, ju ż  je j nie 
„urządza ła“ . In s ty tu c ja  ta  k ry ła  pod pozo­
ra m i chłopskiego ty tu łu  w łasności now y sy­
stem w ie jsk iego na jem nie tw a. P rzyznanie 
się przez M iłkow sk iego  do dram atu  w a rs tw y  
chłopskie j, ja ko  w a rs tw y  drobnych k a p ita li­
stów, zgniecionych doszczętnie przez k a p ita ­
lizm , w  jego po ro ku  1900 fazie finansowej, 
kurczącej ta k  ciasno swą bazę społeczną, że 
na dno nędzy upada n ie  ty lk o  masa chłopska, 
ale w a lą  się d robn i i  średni przem ysłowcy 
—  to  przyznan ie m usia łoby się stać punktem  
zw ro tn ym  w  ruchu  ludow ym  i  Z w iązku  M ło ­
dzieży W ie jsk ie j. Takiego przyznan ia —  nie­
ste ty  —  ze sztabu „m y ś li ch łopsk ie j“ , ze 
sztabu, do którego Wówczas odw o ływ a ło  się 
i  S tronn ic tw o  Ludow e i  W ic i z U n iw ersyte ­
ta m i Lu d o w ym i —  nie w yd ob y ł naw et T. No­
cznicki.

Oto zarys epoki, k tó rą  dziś przezwycięża­
m y. Zaczynała się na w s i od „zgody narodo­
w e j“  z panam i, wówczas ju ż  kap ita lis tam i, a 
n ie  feudałam i, a kończyła na n ieufności do 
najzaoięciej’ i  n a jo fic ja ln ie j wałczącej z k a ­
p ita lizm em , k lasy  robotniczej.

V I.

Co tp znaczy, że S łom ka n ie  w iedzia ł, iż 
je s t d ro bn ym -kap ita lis tą , a Solarz. 1 M ałkow ­
s k i n ie  c h ie li przyznać się, że jes t n im  każdy 
chłop-goapodarz? Znaczy to, że w  te j epoce 
w s i organizatorem  obow iązującej oceny sto­
sunków  społecznych by ła  n ie  ta  o lb rzym ia  
część chłopów, k tó rą  k a p ita lizm  o b ją ł w  sieć 
na jokru tn ie jszego w yzysku, ale ta  znikom a 
część chłopów, k tó rą  on zaspokoił „m ite m  
pa rce li“  i  w yn iós ł ponad wieś. To system 
kap ita lis tyczny , we w ładaniu k tórego zna. 
laz ła  się wieś popańszczyźniana, udz ie la ł od 
cen trów  p ionow o w  ekonom iczny n iż  swoich 
m ia r  i  ocen. Trzeba patrzeć oczami S łom ki 
na w ieś końca w . X IX .  Bo jego w łaśn ie  h ie ­
ra rch ią  ocen k ie ru je  się wówczas biedne 
chłopstwo, a n ie  naodwrót.

Toż on w  ob liczu zniesionej' pańszczyzny 
w y k rz y k n ie  radośnie: „T eraz p ierw szy lepszy 
ch łop jest swobodny i  może sobie żyć, ja k  
daw n ie j szlachcic, a echo m u odpowie w  pó ł 
w ie k u  potem  przez usta Solarza (własne pa r­
cela daje) „poczucie i  fa k t  niezależności oso­
b is te j, czy wobec przem ocy kap ita łu , czy 
w ładzy  po lityczne j'“ .

Jakąż nieprawdą b y ł jeden j  d ru g i m it !  Za 
czasów m łodości S łom ki naw et 50-m orgow i 
ch łop i m usie li na przednów ku chleb kupo­
wać, u w szystk ich  1/3 z iem i leży jeszcze co­
rocznie odłogiem, p ług d rew n iany  w yco fu ją  
dopiero bogatsi, 20 la t  u p łyn ie  zan im  wzroś­
n ie  postęp w  upraw ie. W  międzyczasie lic h w a  
pożera biednie jszych, po łow a dzieci mrze co 
roku , dz ies ią tku je  wieś ospa, ty fus, febra, 
ko łtu n . K ie dy  w  la tach 1870 —  1900 ludność 
wzrasta w  dwójnasób, rozdrobnien ie  gospo­
da rs tw  osiąga szczyt —  86 proc. rod z in  na 
gospodarstwach 2 hektarow ych. Zaczyna się 
trag iczna em igracja  za ocean. N ie  m a m ie j­
sca dla  p rze ludn ione j w s i w  m iastach G a lic ji 
—  bo nie ma przem ysłu. P rzem ysł G órnej 
A u s tr ii i  Czech na to  n ie  pozw o lił, a przem y­
s ło w i m onarch ii A ustriack ie j' —  bank i N ie­
miec. K to  zaznał te j go lgoty lich w y , epide­
m ii, rozdrobnienia gospodarstw, służby fo l­
warczne j, tu łaczk i za morza? Słomki?? A  
przecież od n ich  zaczęło się to  k lepan ie  ch łop­
skiego przykazan ia: chłop jes t swobodny i  
niezależny! od czego? od feudalizm u? Tak, 
ale n ie  od now e j przem ocy —  kap ita lizm u  i  
jego po lityczn e j w ładzy.

„M oże sobie żyć, ja k  daw n ie j szlachcic“ ? 
Ta m ożliwość odnosiła się do Słowików, a 
m ia rą  nowej h ie ra rc h ii społecznej stała się 
d la  b iedne j wsi.

W yniesiony na sw o je j w ie łom orgow e j pa r­
celi do kogóż chcia ł być ch łop podobny? N a j­
p ie rw  do —  dawnego szlachcica. W p ie rw ­
szych dziesiątkach la t chłop i w ięcej trzym a­
ją  kon i, n iż  - k rów . Luksus bogaczy, w z o ro - , 
w any na dworze. B iedn i tymczasem uczą się 
troszczyć o k ro w y  i  od kryw a ją  ekonomiczne 
w artośc i gospodarki, ja k k o lw ie k  c ie rp ią  na 
honorze. Z abarw ia  się w ieś s tro jam i. Dopię- 
ro  teraz zaczyna się rob ić  bajecznie kolorowa. 
Żydowscy k ra w cy  zaspakajają potrzebę ub ie­
ran ia  się chłopa nie  m nie j jaskraw o, ja k  daw ­
n ie j szlachcic“ .

Książka, k tó re j w ó jt  P iętak, s try j Kurasia , 
n ie  przestaje czytać naw et po;dczas urzędo­
wania, nosi ty tu ł „O gniem  i  m ieczem“ . P rzy ­
padek? A le  n ie  przypadkowe jes t hasło 
p ierwszej p a r t i i ch łopskie j ks. S to ja łow skie­
go: „z  szlachtą po lską po lsk i lu d “ . N ie p rzy ­
padkowe hasło Stapińskiego: „W ie lcy  i  m a li 
ro ln ic y  łączcie się“ .

—  V II .

M a li ro ln ic y  —  m a li kap ita liśc i. Po_ szla- 
ehecku końm i, w  stro ju , w  geście, w  „o jczyź­
n ie “ , ale po kw a k ie rsku  do zamożności. Ten 
sam Słom ka im a się handlu, w  Tarnobrzegu 
ch łop i co niedzielę na muzyce i  zabawie spo­
ty k a ją  się z mieszczanami. T rzeba sobie p rzy ­
pomnieć rodow ód m ora lności m ieszczańskiej. 
K ap ita lis tyczną  drogę drobnomieszczaństwa 
na dorobku. Balzakowskiego oj'ca G orio t: 
k a p ita lik  —  praca —  m od litw a .

K ap ita lilk  m ógł m ieć postać sk lep iku , m ły ­
na czy gospodarstwa. A le  praca n ie  m ogła 
być „na jem n icza“ . To b y ł idea ł p racy na 
swoim. T u  się rozchodzą drogi gospodarzy 
i  gu lonów  z m iasteczek z drogam i robo tn ików  
fabrycznych i  ro lnych . W  czymze in nym  szu­
kać wytłum aczenia dla „C h jeno-P iasta“  ? I  
trzec i elem ent: „Będzie wszystko ja k  Bóg da“ . 
Od czasów R eform acji, k tó ra  pom ogła stanąć 
na nog i mieszczaństwu, znam y Boga w  ro l i  
nowożytnego Hermesa, opiekuna kupców  i ,  
przedsiębiorców. Personailistyczna e tyka  
chrześcijańska doskonale povw:erćzała bu - 
ch a lte ry jn y ’ rachunek strat, i  zysków życia 
mieszczanina w  o tw ie ra jące j się epoce lib e ra ­
lizm u  i  kap ita lizm u. „Robinson K ruzoe“  Doe- 
fego to n ie  jaskó łka  powieści przygód na da­
le k ich  morzach. To pierwsza powieść o k a p i­
ta liśc ie  na  dorobku. Wyspa? A  oczywiście. 
Podstawowy w a runek  należenia do systemu 
kapita listycznego. Każdy na sw o je j wyspie. 
Idea w o lne j g ry  in teresów  zakładała n ie ­
uchronn ie  pogłębia jący się proces d y fu z ji spo­
łecznej, szczelnej izo la c ji jednostek. Wolność 
do dzia łan ia  .przez oddzielenie się —  na w ła ­
sny rachunek. Robinsona „k a p ita lik ie m “  by­
ła wyspa i  trochę narzędzi ocalonych z okrę­
tu . T ło  cyw ilizacy jne , skąd pochodzi garść 
narzędzi, jest tu  nieobecne, w  dziejach Ro­
binsona n ie  znaczy nic, tw o rzy  się samo, spon­
tanicznie, ja k  zakładała ekonom ia libe ra lna  
od Adam a Schmidta, organicznie, ja k  tluma_ 
czy ł Spencer. D robnoustro je  ludzk ie  b iorą  z 
te j całości cyw iliza cy jne j swoją porcję, nie 
b iorąc ' odpowiedzialności za je j społeczne po­
w staw an ie  i  społeczną treść. .Osam otniony 
społecznie Robinson zna jdu je  w  Przykaza­
n iach Bożych idealizaeję lib e ra ln o -in d y w id u - 
alnego losu jednostki. O sam otn ił się celowo, 
bo czyżby1 inaczej żył, , gdybyśm y go ogląda; i 
na jedne j z bocznych u liczek Londynu? I  tám  
b y łb y  na „w ysp ie “ . D latego P rzykazania w  
epoce wczesnego kap ita lizm u  budzą o p ty m i­
styczny nastró j. W ieńczą księgę przychodów  
i  rozchodów. Uczą ja k  osiągać saldo dodatnie. 
W szystkie grzechy główne są śm ie rte lnym i 
w rogam i małego k a p ita lis ty  na dorobku, zdo­
b ić będą dopiero j'ego ukochane, rozpieszczo­
ne dorobkiem  dzieci. Czy inaczej było z o j­
cem G orio t i  jego córkam i? Zwężona odpo­
wiedzialność społeczna do rodz iny w  systemie 
kap ita lis tyczno  -  chrześcijańskiego życia p ro ­
w adz iła  n ieuchronn ie  od pokolen ia  siedm iu 
cnót do pokolenia siedm iu grzechów.

To są p raw a powszechne. „W yspą“  na , w s i 
popańszczyźnianej stała się „w łasna  parce la“ . 
Trzeba zobaczyć plebanię pod koniec w . X IX  
w  now e j ro li,  w  przym ierzu  z d ro hn o-kap ita - 
lis tycznym  duchem wsi. Leonard Sob ie ra jsk i 
pisze: „T u  jes t w łaśnie zasadniczy p rob lem  
K u ła k  w ie js k i mnożący m a ją tek poprzez w y ­
korzystyw an ie  swego" biedniackiego środow is­
ka w  p a ria fia ln ym  sposobie m yślen ia  za-? 
kłada, że jego dobrobyt jest, nagrodą za po­
bożność. Jego sum ienie społeczne śpi spoko j­
nie —  in n ym  powodzi się źle: w idocznie na 
to zasłużyli... R e lig ia  jes t tu  ja k b y  in s tru ­
m entem  oczyszczenia z zobowiązań społecz­
nych“ .

K ie d y  wyszła w  G a lic ji ustawa przec iw  l i ­
chw ie (1877 r.) S łom ka tak  przedstaw ia s k u t­
k i  us taw y: „W tedy  sąd zaczął prześladować i  
karać lic h w ia rz y  i  nastała ja k b y  pom sta B o­
ża nad n im i, bo zaczęli upadać“ . To nie  jest 
ob jaśnienie średniowiecznego chłopa, to  jest 
ob jaśnienie chłopa drobnego ka p ita lis ty . „P o ­
msta Boża“  dosięga złych ludzi, n ie  złego sy­
stemu społecznego. Po to się tu  w zyw a im ie ­
nia  Bożego. Inaczejby w ypad ło  na ław ie  o- 
skarżonych obok lic h w ia rz y  posadzić siebie. 
L ichw ą  wszak p a ra li się bogatsi chłopi, nie 
ty lk o  airemdarze. A le  on i b y li ju ż  in s ty tu c ją  
—  zatem z g ru n tu  całkow icie , z ły m i ludźm i, 
podczas k ie d y  chłop bogatszy — czasem, oka­
zy jn ie . Bogatsi wypożycza li za obróbkę to ­
w ar, arendarze rep rezentow a li ju ż  wyższą fo r ­
mę k a p ita lizm u  —  uzależnienie finansowe. To 
w id z ia ł Słomka, ale n ie  w  to uderzył, ude­
rz y łb y  bow iem  i  w  siebie. K rzyw dzen ie  ch ło­
pów  przez arendarzy by ło  czynne, krzyw dze­
nie  przez ku ła kó w  bierne: uznaw a li is tn ien ie  
nędzy otoczenia i  dz ięk i n ie j na jw iększe spo­
łeczne godności i  społeczne zyski (w  spół­
kach, gm inie, szkole, samorządzie itd .) on i o- 
siągali, w yb ie ra n i głosam i uzależnionej eko­
nomicznie, „liczącej się“  biedoty.

I  _biedny, m a ło ro lny  K uraś k lep ie  p rzyka -" 
zani-a te j f ilo z o f ii kap ita lis tyczno-ch rześc ijań - 
sk ie j: ‘.Kędy ty lk o  stanę nogą, wszędy to sa­
mo w idzę dzieło złego“ . Powodów do o p ty ­
m izm u nie  m ią ł, ja k  m ia ł je  jego n ieda lek i 
sąsiad, Słomka. A le, k iedy  S łom ka filo zo fią  
ewangelicznego dobra i  z ła u trw a la ł system 
społeczny, k tó ry  m u dobrze służył, K uraś l i ­
tow ała ! go przeciw  sobie, zaciem niając na po­
ko len ia  w idzia lność jego mechanizmu.

(C. d. n .)
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S W I  E T O K R Z Y S K I E
W końcu s ie rpn ia odby ły  się w  K ie l-  

caicih uroczystości Św ię tokrzyskich  
D n i K u ltu ry . O tw arte  w  ty m  czasie 
muzedm. w ys taw y sztuk i p lastycz­
nej, koncerty, przedstaw ienia, od­

czyty oraz w yc ieczki do Puszczy Jodłowej 
i  Sandomierza m ia ły  pokazać społeczno _ k u l i  
tu ra in ą  wartość reg ionu św iętokrzyskiego.

O glądającym  uroczystości k ie leck ie  m im o- 
w o li na rzuca ły  się dwa pytania':

1. Jak ie  w a ru n k i społeczne ukszta łtow a ły  
po lsk i reg iona lizm  ?

2. Do ja k ic h  tra d y c ji reg ionalizm u naw ią . 
żu ją  odbyte w  K ie lcach uroczystości?

R E M A N E N T Y
a) tra d yc ja  pierwsza

K iedy  cesarz Wszech R os ji i  k ró l P o lsk i — 
A leksander I  obejm ował władzę nad K ró le ­
stwem  Kongresowym , w yd a ł w  1816 a pow tó­
rz y ł w  1820 ro ku  ukaz zapew nia jący u lg i cu. 
dzoziemcom i  kra janom ^ chcącym się podjąć 
p ro du kc ji przem ysłowej. P rzysz li fab ryka nc i 
o trzym yw a li specjalnie dla n ich  rezerwowane 
place w  m iastach, p ła c ili zmniejszone podat­
k i, d la  n ich  też pow sta ły  in s ty tu c je  naukowe, 
za jm ujące się badaniam i geologicznym i w  
Królestw ie.

„Jehera lny D y re k to r W ydzia łu  P rzem ysłu 
i  K unsztów  w  K o m is ji Spraw W ew nętrznych“  
—  S tkn is ław  Staszic zakłada w  ro ku  1816 w  
K ie lcach —  G łówną D yrekc ję  Górniczą K ró ­
lestw a i  Szkołę Akadem iczno. Górniczą. Szko­
ła  ta  s ta je  się ważnym  ośrodkiem  badań geo­
log icznych re jonu Św iętokrzyskiego. W y k ry ­
to  złoża węgla i  rud  żelaznych, k tó re  zas ila ły  
szybko w zrasta jący przem ysł K ró lestw a.

K iedy  wartość wywożonych z K ró les tw a do 
R os ji a rty k u łó w  przem ysłow ych w ynosiła  w  
1824 r . ty lk o  3 m il. ru b li srebrnych, to  w  1830 
ro k u  wartość tego eksportu  w zrasta  do 8 
mdl. r .  s. W  ła tach 1816— 1863 zbudowano w  
K ró les tw ie  około 60 fa b ry k . N a  odcinku choć. 
by  ty lk o  przem ysłu bawełnianego,, p rodukcja  
w zrosła  bardzo poważnie. W  1850 r . w y tw o rz y ł 
przem ysł K ró les tw a  bawełny za 2.673.000 ru ­
b li sr., a  w  ro k u  1861 już  za 8.091.000 r . s., 
osiągając 300% zw yżk i,

Łódź, k tó ra  w  ro k u  1850 posiadała ty lk o  4 
m aszyny parow e o s ile 150 K . M ., w  ro k  
później lic zy ła  ju ż  10 fa b ry k  poruszanych pa . 
rą , a w  10 la t później pracowało tam  ponad 
50 fa b ry k .

Do pow stan ia styczniowego prowadzą bada­
n ia  geologiczne w  Ś w ię tokrzysk im  —  K oreń - 
skiJPusch, L u d w ik  Zejsznery J. Hem pel i  p ro f. 
Trejdosiew icz.

W  drug ie j połow ie X IX  w ieku  badania ge­
ologiczne reg ionu kie leckiego na b ra ły  szcze­
góln ie praktycznego charakteru . Decydowały 
tu  rosnące po trzeby surowcowe przem ysłu 
K ró lestw a, k tó ry  dz ięk i roz leg łym  rynkom  
zby tu  w  Rosji, w k ro czy ł na drogę w ie lko ka . 
p ita lis tycznego rozw oju.

W  la tach 1877— 1886 wybudowano ponad 
60 dużych i  średnich fa b ry k . W  ty m  sam ym  
czasie ilość w rzecion w  przem yśle bawełn ia­
nym  w zrosła  z 217.000 na 506.000, a liczba 
w a rsz ta tów  tk a c k ic h  z 4.500 na 10.500. W  ro ­
k u  1879 ocenia się produkcję  fa b ry k  K ró le , 
s tw a  na 118 m il. ru b li srebrnych, w  1882 r . - -  
na  139 m il. r  s., a w  1884 r .  ju ż  na 192 m il. 
r .  sr.

D z ięk i w y trw a łe j p ra cy  geologów: A . Md. 
chalskiego, J. S iem iradzkiego i  F. Roiemera, 
czy dzia ła jących u schy łku  X IX  w ieku  k ie l-  
czan —  J. Czarnockiego i  J. Samsonowicza 
odk ryw a  Sw iętokrzyże bogate złoża ru d  i  m i. 
nerałów. O k ry to  ru d y  p iry to w e  1 hem aty to - 
we w  Rudkach pod Słupią św ię tokrzyską , 
galenę pod K ie lcam i i  Łagowem , złoża m ie- 
dzianogórskie i  b a ry t w  S traw czynku pod 
Promnitoiem. Prace odkrywcze w  zakresie 
m in e ra log ii p o zw o liły  uruchom ić pracujące do 
dziś kopaln ie m arm urów  k ie leck ich  i  p lasków , 
ca. W yk ryc ie  źródeł solankowych w  okolicach 
Buska dało podstawę do powstania uzdro­
w iska.

Obok badań geologicznych, prowadzono ta k ­
że teoretyczne s tud ia  nad fauną  i  f lo rą  św ię- 
tokrzyża.

Badania flo rys tycane  i  s tud ia  nad fauną 
prowadzone w  Polsce po powstaniu s tyczn ie , 
wym , w yro s ły  na gruncie  zw iązków  z zacho­
dnio -  europejską m yślą  naukową, gdzie pod 
w p ływ em  D arw ina, Spencera i  jego szkoły 
biologicznej panowało przekonanie, że wszel­
k ie  p rze jaw y życ ia  można unaukow ić ty lk o  
w tedy, jeże li się je  oprze o na uk i p rzy ro dn i­
cze.

N a  terenie Łysogór botan izu ją  po ro k u  1863 
W aga i  Łapezyński, D rym e r i  B łońsk i ora« A. 
E jsm ond.

Poco te  szeregi c y fr  z zakresu p ro du kc ji 
przem ysłowej, poco te  indeksy nazw isk geolo. 
gów —  spyta zapewne czyte ln ik .

W spomniane tu  i  ta k  przecież pokrótce:
- rozw ój przem ysłu w  K ró les tw ie  d regionalne 

badania terenowe odsłania ją zw iązek z ro z w i­
ja ją c y m  się na  zachodzie E uropy k a p ita li­
stycznym  systemem produkc ji.

Nasze, regionalne badania geologiczne w ią ­
żą się ściśle z rozw ojem  in d u s tria liza c ji K ró ­
lestwa,

To poznawanie z iem i rodzim ej poczęło się 
z chęci stworzenia w arunków  na rozw ój no­
wych, wyższych fo rm  p rodukc ji, nie w ie le co 
później od ich  zastosowania w  nowoczesnym 
przem yśle zachodniej E uropy (badania geolo­
giczne Staszica).

b) tradycja druga.
W  drug ie j połow ie X IX  w ieku  szedł przez 

zachodnią Europę potężny rozw ój ka p ita liz ­
m u. K iedy  w  roku  1870 ob ro ty  handlu św ia­
towego w yn ios ły  38 m ilia rd ó w  m arek, to  w  
ro ku  1900 dosięgły ju ż  79 m ilia rd ów  m k, a w  
1913 r . mechanizacja p ro du kc ji w  N iemczech 
wzrosła  lO .k ro tń ie , z 600 tys. na  6 m ilionów  
K . M. W  przem yśle ang ie lsk im  pracuje w  
1906 r . 8.3 m ilona  K . M. Ilość zorgan izow a. 
nych  w  zw iązkach zawodowych robo tn ików  
dochodzi na  prze łom ie X IX  w. do 5 m ilionów  
w  A n g lii, osiąga 3,5 m ilion a  w  Niemczech i  
przekracza m ilio n  we F ranc ji.

Całą tą  o lb rzym ią  m achiną ludzi, kon i me­
chanicznych 1 ka p ita łu  finansowego —- obra­
cało mieszczaństwo. U ksz ta łto w a ł się typ  psy. 
chiezny i  s ty l życ iow y „g ra nd  bourgeois“ , k tó ­
r y  też za ją ł pierwsze m iejsce w  n a tu ra li-  
stycznej lite ra tu rze  Balzaka, F laube rta  i  Zo li.

W szyscy trz e j stosowali w  m etodzie p racy 
nad pow''eścią —• m a te ria ł sprawdzalny em pi. 
ryczn ie i  odnosili go do panującej współcześ­
n ie  te o rii ewolucji. P ow staw ał w  ten sposób 
rea lis tyczny w izerunek człow ieka fiz jo lo g icz ­
nego, ja k o  przeciw ieństwo człow ieka m e ta fi. 
zycznego, pozostaw iony przez lite ra tu rę  ro ­
m antyczną.

W  la tach 1881— 1883 p o ja w iły  się w  prasie 
w arszaw skie j obszerne korespondencje na te ­
m a t na tu ra lizm u  francuskiego. P isa ł je  A n . 
to n i Sygłetyński, p rzebyw ający podówczas w  
Paryżu.

P ow sta jący w  Polsce w  la tach 80-tych ubie­
głego stu lecia  na tu ra lizm  odbiegał znacznie od 
francuskiego. P rocesy ‘ społeczne związane z 
kap ita lizm em  ksz ta łto w a ły  się u nas w  m i.  
n ia tu ro w e j ska li. N ie. rozegra ła  się w  k ra ju  
m ieszczańska „Kom edia • Ludzka“ . Rodzim y 
p e tit  bourgeois zosta ł przesłon ię ty przez w aż­
n ie jszy w  naszych stosunkach proces społecz­
no .  ekonomicznej degradacji ziem iaństwa, 
„wysadź,onego z s iodła“  na b ru k  m ie jsk i. Ono 
to  przyn ios ło  z sobą do m iast— wiano wspom ­
nień o urokach przeszłości P o lsk i dw orkow ej, 
N a tu ra liz m  europejski, ja ko  k ie runek  lite ­
ra c k i na Zachodzie, w ype łn iony prob lem atyką 
m ieszczaństwa, zosta ł u nas podszyty n a tu . 
ra lizm em  —  pól, łąk, gór i  puszcz —  osta­
tn im  estetycznym  kap ita łem , przez nieposia- 
da jących go ju ż  ja ko  własności m ate ria lne j. 
W  ten sposób k ra jo w y  p e tit  bourgeois zosta ł 
odcię ty od swego potężnego europejskiego 
zaplecza.

P o lsk i n a tu ra lizm  a rtys tyczny  sta je  się spo. 
łeczną ideologią regionalnego izo lacjon izm u 
ku ltu ra lnego . Regionem sta je  się k ra j i  na­
ród. Jego bio logiczny m echanizm  puszczają 
w  ruch  nadal zam ki, k la sz to ry  i  chaty, pod­
czas gdy na Zachodzie czynią to  fa b ry k i,  k o . 
palnie, g ie łda i  „hom o aeconomicus“ .

„N a s tą p iło  ‘ zaćm ienie w idnokręgu um ysło­
wego —  pisze Ignacy  F ik  w  „Rodowodzie 
Społecznym L ite ra tu ry  P o lsk ie j“  —  i  p rzeko . 
nanie, że u nas wszystko dobrze,- że n ie  t y l ­
ko  n ie  potrzebu jem y niczego zazdrościć „zm a­
teria lizow anem u“  Zachodowi, gdzie m aszyny 
,t fa b ry k i zagasiły  ducha, lecz przeciwnie, ZaJ 
chód pow in ien się od nas uczyć: szlachetno­
ści duszy, czystości obyczajów, p a tr ia rc h a t 
nych stosunków rodzinnych i  społecznych“ .

N a w ró t do szlacheckiej epoki „dobrego p a . 
na“  i  poczciwego km io tka , w  k tó re j panowa­
ły  „patrtarC halne stosunki rodzinne i  społecz­
ne“  —  ja ko  w yraz  ucieczki od aktua lne j p ro . 
b lem a tyk i socja lnej g łosi —  „W ędrow iec“  w y ­
dawany od 1883 r. w  W arszaw ie przez A r tm  
ra  Grzeszieckiego, p rzy  współudziale D ygas iń . 
skiego, W itk iew icza  i  kom iw ojażera  na tu ra ­
lizm u francuskiego —  Sygietyńskiego.

„M ó j A do lfie  —  pisze W itk ie w icz  do Dyga­
sińskiego, zachwycając się jego nowelą —  
„B e ldonk iem “  —  Beldonek je s t c iąg łą  rozko . 
szą dla mnie. Im  dłuże j żyję z ludem, ty m  
bardzie j polaczeję, bo ty lk o  na te j drodze mo­
żna przew ie trzyć m ózg i“ .

K ie dy  grup ie  „W ędrow ca" dokuczały od­
głosy życ ia  przem ysłowego E uropy i  jego eks­
po zy tu ry  w  K ró lestw ie , uciekano wspólnie na 
w ie jsk ie  ja rm a rk i.

...„C ieszyliśm y się gw ałtownością w rz a s k li­
wego życia, całą tą  ta k  bajecznie typową, or- 
ginalmą, ta k  bardzo swojską atm osferą w si, 
k tó ra  się tu  s tyka ła  z m iastem  i  p rzeciw sta . 
w ia ła  się swemi plemiennemi. cechami kosm o­
po litycznym  form om  m ie jskiego życ ia“  —  p i­
sał St. W itk iew icz .

N a  swojską nu tę ' po ję ty  na tu ra lizm  up ra ­
w ia ła  grupa „W ędrow ca“  w całej Polsce. 
W itk iew icz  schodził „do  dna duszy ludu“  w  
Tatrach, D ygasińsk i obraca się w  k ie leck im , 
na Ponidziu. „N igdz ie  ta k  pięknie nie śpiewa­
ją  s łow ik i, n igdzie bzy nie m ają  w on i ta k  m i­
łe j, n igdzie róża rank iem  nie przyozdabia 
św ia ta  cudow nie j“  —  pisze odświeżony zie. 
m ią zam ków i  dworów nauczyciel hrabiego 
K a ro la  Chodkiew icza —  A d o lf D ygasiński.

Z tra d y c ji generalnego odwrotu in te ligen­
c ji poszlachcckiej od przem ian gospodarczych 
i  procesów społecznych wprowadzających w

\ I-
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życie narodu stosunki kap ita lis tyczne i  ro ­
dzącą się klasę robotniczą w yw odzi się negio 
na lizm  „W ędrow ca“ , a z niego i  reg ionalizm  
k ie leck i. Pogłęb ił on zapóźnienie przem ysło. 
we : niedorozwój społeczny k ra ju  a odczuwa­
n y  z tego powodu niepokój usiłował, uśpić 
przez wskrzeszenie m itu  o dw orku szlachec­
k im , gdzie zawsze po starem u i  zawsze —  
dobrze.

W  roku  1906 powstaje na terenie gubern ii 
k ie leck ie j Polskie Tow arzystw o K ra joznaw . 
cze, liczące k ilkanaście  oddziałów w  w ię . 
kszych m iastach św iętokrzyża . Działalność 
T ow arzystw a _ obejm owała akcję zakładania 
muzeów, b ib lio tek, wydawniczą, organizow a­
nie  prac badawczych i  w spółpracy naukowej, 
ochronę zabytków  n a tu ry  j  k u ltu ry  i  prze­
strzeganie k u ltu  ludz i zasłużonych.

Zamieszczany w  „P am ię tn iku  św iętofcrzy. 
s k in i“  z 1931 roku  indeks w ydaw n ic tw  i  od­
czytów  to w a rz y s tw a  liczy  k ilkase t pozycji. 
O lbrzym ią część stanow ią m onografie h isto 
ryczne zam ków, dw orów i  kościołów, rzadzie j 
m iast, odnoszą się one do czksów. „czystości o 
byczajów, pa tria rcha lnych  stosunków rodzin­
nych i  społecznych",

W  indeksie znaleźć można 10 m onog ra fii 
zam ków i  dworów, skreślonych przez D yga­
sińskiego. P isa ł także i T h u g u tt o Sancygnio. 
wie, m a ją tku  Z o fii z Klem ensowskich Desku- 
row ej, uk ryw a ją c  się zręcznie pod pseudoni­
m em  „pana T ".

Poważną stosunkowo cęęść w ydaw n ic tw  
T ow arzystw a Krajoznawczego za jm u ją  opisy 
na tu ry .

„K u ltu ra  wyszła z p rzyrody  —  pisze J. G. 
P a w liko w sk i ( „N a tu ra  a K u ltu ra “  —  1912) 
i  nosiła  długo na sobie je j cechy, potem 
zw róc iła  się przeciw  niej... człow iek u ja rz m ił 
ją  tak. gruntow nie , że poczynają m u w łosy 
stawać z przerażenia. Hasło pow ro tu  do 
p rzy ro dy  —  to  me hasło abdykac ji k u ltu ry —  
to  hasło w a lk i k u ltu ry  praw dziw e j z pseudo, 
k u ltu rą , to  hasło w a lk i o najwyższe k u ltu ra l­
ne dobro".

Do tych  przekonań, zgodnych zresztą z 
ideolog ią „W ędrow ca“  naw iązało swój pow ró t 
do n a tu ry  św ię tokrzysk ie  Tow arzystw o K ra .  
joznawcze. W  ta k im  w łaśnie powrocie uczest. 
naczył także i  Żeromski. A u to r  „Snobizm u i  
Postępu“  pisze we wstępie do te j ks iążk i, że 
pragnien iem  jego życ ia  jest, aby ukazało się 
dzieło zbiorowe p t.: „N id a " . W  dziele ty m  po­
w in ien  znaleźć siię —  zdaniem Żeromskiego —  
opis całego bogactwa i  uroków  przyrody  
św ię tokrzysk ie j, na  t le  k tó re j i  w  zw iązku z 
n ią  należałoby ukazać życie ludu od czasów 
plem iennych aż do ostatn ich. Pow inny być 
także przedsatw ione święte m is je  ku ltu ra lne  
benedyktynów, w raz  z apostolstwem  św. 
św ierarda. I  na  końcu dopiero, na przyczep- 
kę —  przem ysł.

W  innym  m iejscu „Snobizm u i  Postępu“  p i,  
sze Żeromski, k iedy  zniechęcony pobytem  w  
S zw a jca rii w z ią ł do rę k i „G ody życ ia ": „K ra j 
da lek i m ia łem  przed oczyma, szum jego m o­
w y  i  gw a r jego życia m ia łem  w  uchu, a ży . 
we jego bytow anie plemienne w  samej jego 
istocie m ia łem  w  duszy".

W  ta k i to  sposób „p rze w ie trza li sobie móz­
g i“  „wysadzeni z s iod ła" Żeromski, D ygas iń . 
sk l, S yg ie tyńsk i i  W itk iew icz , a w raz z n im i 
panowie z Tow arzystw a Krajoznawczego, o . 
slactli na bruku p row incjona lnych m iast, pod­
czas gdy Europa i  ca ły  św ia t przechodziły 
spod w ładzy kap ita lizm u  przemysłowego pod 
w ładzę kap ita lizm u  finansowego, ukazującego 
na przyk ładz ie  w o jny  z B uram i, pierwsze za, 
powredzi n ieuchronnych i  n ieusta jących św ia­
tow ych  k o n flik tó w  im peria lis tycznych m o. 
carstw .

K iedy w  1913 r. ob ro ty  handlu światowego 
w ynos iły  160 m ilia rd ów  m arek, w  1928 r . o - 
s iągnęły już  sumę 284 m ilia rd ów  rnk. W roku  
1938 pracuje w  przemyśle angie lskim  17,8 m i­
liona K . M., we francusk im  12,9, w  po lsk im  
3,0, a machinę przem ysłową OSA obraca 64,2 
m ilion a  K. M. ^

W  św ię tokrzysk im  zaś zaścianku praw ie 
przestano szukać złóż p iry tu , hem atytu  czy 
galeny. Czarował na tom iast A leksander P a t. 
kow sk i w iz ją  P olsk i zam kowej, kościelnej i  
dw orskie j, P o lsk i —  dobrych panów i  poczci­
w ych km ieci, żyjących w  czystości obycza­
jó w  i  szlachectw ie ducha, w  oparciu  o ścisły 
zw iązek z naturą, nie skażony k u ltu rą  tech. 
niczną.

O BCH O D ZIM Y D Z IS IA J STARO DA W N E  
CZASY

Uroczystości św ię tokrzysk ich  D n i K u ltu ry  
Odbyły siię w  Polsce Ludowej.

...Ale. na uroczyste j m szy św iętej, o tw ie ra ­
jące j D n j K u ltu ry  m ów ił z ambony ksiądz, że 
człow iek s tw o rzy ł maszynę, a teraz klęczy 
przed n ią  i  prosi Boga, aby mu w ró c ił zabra. 
ne zm aszynizowanym  bytem  człow ieczeń­
stwo.

....Ale gdy na scenie tea tra lne j Domu K u l­
tu ry  Robotniczej zespół „K a to lic k ie j M łodzie, 
ży  Ludow ej“  i „W ic i“  inscenizował dożynki, 
p rze w ija ł się śpiewany chóralnie re fren  — 
„...raźno zboże — Bóg pomoże!“

W  obu tych wypadkach została powtórzona 
apologia jednej z dwóch technik, ja k ie  zna 
h is to ria . Technika ta  ma „staropolsk ie  —  im . 
p r im a fu r“  dw oru i plebanii. W ywodzi się z 
pańszczyźnianych czasów gospodarki na tu ra l 
nej, k tó re j bezradność sprawczą w yró w ny. 
w a ły  średniowieczne zabiegi m agiczno-re li-

g ijne  w  rodzaju krop ien ia  pó l święconą wo_ 
dą, składania o fia r, m odłów zbiorowych, od­
żegnywać i  zamówień pom yślnych zbiorów 
u Boga 1 św iętych.

D ruga  technika opiera się o , racjonalna 
przekonanie, że pomyślne zb io ry  osiąga się 
przez techniczne udoskonalenie narzędzi p ro ­
d u kc ji oraz społecznej organ izacji p rodukc ji. 
Tej prawdzie zaprzeczał ksiądz o tw ie ra jący  
z am bony św ię tokrzysk ie  D n i K u ltu ry  j  od 
te j p raw dy conajm nie j o 50 la t  od leg ły b y ł 
re fren  dożynkowy.

M in is te r K u ltu ry  i  S ztuk i dokonał o tw a r. 
cia M uzeum  Świętokrzyskiego— zabytków  k u l.  
tu ry  narodowej z ca łe j chyba Kielecczyzny. 
A  w ięc: p o rtre ty  „dobrych panów“  w  kon tu - 
szach, meble gdańskie, porcelana chińska, o - 
hrazy szko ły  flam andzk ie j i  w łosk ie j, em pi­
rowe s to lik i sprowadzone z F ranc ji, fo tog ra ­
f ie  pałaców, budowane często przez obcych 
a rch itek tów  i  obrazy przedstaw iające sceny 
z. życ ia  obyczajowo - towarzyskiego szlachty, 
często w  s ty lu  francusk im . O grom  te j narodo­
w ej k u ltu ry  przesłon ił całkow icie skrom ne 
zb io ry  artys tyczne j wytwórczości ludowej. W  
dwóch m ałych pokoiczkach zdołano z powo­
dzeniem pomieścić ludową ceram ikę iłżecką i  
skalbm ierską, św iętych kościelnych, rzeźhio. 
nych w  drzewie i  kolorowe zapaski. A le  ten 
skrom ny poko ik przeszłości chłopskiej s ta ł 
we w łaściw ych proporcjach do pańskie j k u l­
tu ry  narodowej.

W  czasie uroczystości śpiewał chór z M a­
słowa podkiieleckiego: „...obchodzimy dzisiaj 

-starodawne czaisy“ -
Is to tn ie .
Ksiądz każący z ambony przeciw  postępo­

w i technicznemu, dożynkowa sie lanka „pocz. 
ciwego k m io tk a  z dobrym  panem“  i  jego p o r. 
t re ty  w  muzeum, ram owane frykasam i za­
granicznej sz tuk i, dają wrażenie pewnej ca­
łości społeczno .  ku ltu ra lne j, k tó ra  podana w  
sposób w yizo low any z h is torycznych przebie­
gów społecznych, nie inna z ducha, n iż  ta, 
ja k ą  ukazyw a ł „W ędrow iec“  pó ł w ieku temu, 
wznowiona została na św ię tokrzysk ich  Dniach 
K u ltu ry  i  w  te j samej atmosferze izo lac ji od 
współczesnych przem ian gospodarczo -  spo. 
łecznych, ja k a  na przełom ie XXX w . tow a rzy ­
szyła powstaniu Tow arzystw a Krajoznawcze­
go.

N aw iązując do ideolog ii „W ędrow ca“  in .  
wentaryzow ało K ie leck ie  Tow arzystw o K ra jo l 
znawcze: zam ki, kościoły, m otyle, ruczaje, 
zdała od „E u ro p y  hałasów", ^stukotu m aszyn 
fab rycznych  K ró lestw a, w ie lk ich  s tra jków , o- 
f la r  robotn iczych d s trasz liw e j nędzy rosną, 
cego p ro le ta ria tu  w iejskiego, nie w idzianej 
na  wybranych* estetycznych szlakach tu r y ­
stycznych, k tó re  —  ja k  p isa ł A . Janow ski —  
w io d ły  zazwyczaj od plebanii, czy k laszto ru  
—-  do dworu.

Co Więcej —  w ydaje się, że ja k  wówczas 
to  kolekcjonerstw o m inionego i zarazem 
wiecznego ducha narodu, podejmowane było  
d la  przeciw staw ian ia  się rozstrzyga jącym  na 
prawdę o życ iu  k ra ju  procesom społeczno - 
gospodarczym, ta k  i  na św ię tokrzysk ich  
D niach K u ltu ry  dalszy ciiąg tam tego —  prze. 
słan ia  nasze współczesne, epokowe zm agania 
się o lepszy byt. ;

N O W Y  R E G IO N A L IZ M
N a k ró tk o  przed św ię to k rzysk im i D n iam i 

K u ltu ry  odbył się w  K ie lcach z jazd roboczy 
geologów polskich. Wyposażone w  narzędzia 
badań ekipy, w znow iły  pierwszą tradyc ję  re ­
gionalizm u, opartą o praktyczne poszukiwa­
n ia  now ych złóż ru d  żelaza, cynku, o łow iu i  
n a fty .

W y n ik i tych  prac będą w  na jb liższym  cza. 
sie ogłoszone.

Jest p raw ie pewne, że m artenow skie piece 
W iierzbnika i  Starachowic o trzym a ją  żelazną 
pożywkę z w łasnej św ię tokrzysk ie j z iem i tak , 
ja k  pewne jest, że idzie przez kie leckie  nowy, 
m łody społeczno -  gospodarczy ruch.

Tysiące m łodzieży Junackich H ufców  P ra ­
cy „Ś w it“  —  o rgan izac ji ogólnopolskiej, od. 
budowuje wsie na przyczó łkach Sandomier­
sk im  i  Kozien ickim , gdzie b lisko  300,000 bez­
domnych o trzym a wreszcie dach nad głową. 
Ta sama m łodzież odbuduje zniszczone w  
50% drog i i  postaw i w  ty m  jeszcze roku  3.640 
m  zdewastowanych mostów. Ona też dokoń. 
czy e le k try fik a c ji wsi.

Tysiące inne j m łodzieży rozpoczęło ku rsy  
Przysposobienia Przemysłowego, bo brak 
św ię tokrzyskiem u przem ysłow i około 100.000 
robotn ików .

Równocześnie dz ies ią tk i tys ięcy ludzi opu­
ściło przeludnione wsie i  obję ło gospodarstwa 
na odzyskanym  Zachodzie.

N ow y reg iona lizm  opiera się o racjonalną 
i p ianową gospodarkę ludźm i, dobram i k u ltu ­
ra ln ym i i  gospodarczym i na określonym  te re . 
nie. U zb ro jony w  narzędzia powszechnego od­
dzia ływ ania i  naukowe zdobycze postępu, do- 
będzie może ze współczesności człow ieka 
„szlachetnego ducha i  czystych obyczajów“ , 
którego darem nie szuka li w  przeszłości W it ­
k iew icz, Gruszecki i  D ygasiński.

W  te j chw ili, w  powiecie s topn ick im  —  
św ider pogrążony na 150 m  w  ziem ię szuka 
źródeł na fty .

W ym ieńm y nowe nazw iska nowego reg io . 
nalizm  u: s ta rosty  pow ia tu Stopnickiego, lu ­
dowca —  Stanisława W y k i i  wojewody k ie lec . 
kiego peperowca —  W iś licz-Iw ańczyka .

Sandomierz — Brama Opatowska

Sandomierz — Igielne Ucho

Rysunki Kazimierza Muszyńskiego



Str. 4 „W 1 E S‘ N r 36 (115)

Piotr Stanisław Z iarn ik

MYSTKOWICE JULIANA GAŁAJA
„M ys tkow ice  w ioska m a ła “ , trzy to m ow y 

debiut Ju liana  G ała ja —  je s t z jaw isk iem  na 
t le  współczesnej lite ra tu ry  nader interesują-; 
cym . 4

Z ty tu łu  całości wnosić należy, że sprawą 
powieści są dzieje M ystkow ic . au tentycznej 
w s i w  powiecie łow ick im , z po d ty tu łó w  zaś 
(tom  I  —  „P aw e ł Łę k is “ , tom  I I  —  „K am e­
leony“ , tom  I I I  —  „K ry s ta liz a c je “ ), że cho­
d z i tu  o rozw ój problem u szerszego, z k tó ry m  
wieś M ystkow lce je s t w  ja k iś  sposób zw iąza­
na. I  rzeczyw iście: sprawą jes t h is to ria  ruchu 
ludowego na tle  h is to r ii po lsk ie j od la t  —  
1910-tych do progu d rug ie j w o jn y  św iatowej.

Ju lia n  G ała j odrzucił ro lę  k ie ru ją cą  fa_ 
bu ły . Sądzę, że n ik t  z  pośród ty c h  niew ielu, 
k tó rz y  „M ys tkow lce “  p rzeczy ta li „od  deski 
do deski“ , n ie  p o tra f iłb y  te j ks ią żk i streścić, 
an i opowiedzieć dziejów bohaterów. Jeżeli na­
w e t uchw yci się uk ład zdarzeń i  spraw  części 
p ierwszej „P aw e ł Łę k is “ , to  z częściami d ru ­
gą i  trzec ią  je s t to niem ożliwe. K s iążka  nie  
zasta ła zbudowana na fabule. E lem enty fab u ­
la rne n ie  m a ją  cechy w iązania się m iędzy so­
bą. Są fragm e n tam i w  na jdosłowniejszym  
znaczeniu tego w yrazu, k tó re  można usunąć, 
przestaw ić, nawet skrócić. Cechę tę  w  dosko­
nałości posiadają sceny obyczajowe przedsta­
w iane bezpośrednio, gdy G ała j scenę zaludnia, 
a sam ja ko  n a rra to r cofa się, odpoczywa. 
W tedy pow sta ją  sceny w yb łysku jące  nad po­
w ierzchn ią  u tw oru , nad jego szarzyzną 
sw oistą  wyrazistością . N a  chw ilę  ty lko . G ała j 
porzuca ludzi, porzuca scenę, tem at, rozpoczy­
na  z innej beczki, rozpoczyna nową h istorię , 
aby i  tę porzucić dla inne j, czy dla: skróconego 
w yk ła d u  h is to rii, opowieści i  in te rp re ta c ji 
z ja w isk  po litycznych, gospodarczych i  spo­
łecznych.

N a  ponad dziewięciuset k a rtk a c h  ciągnie się 
ta k a  składanka, podobna do ogrom nych ro z ­
m ia ró w  pasiaka łow ickiego. Od s tro n y  sk ład­
n ikó w  u tw o ru  pa trząc na „M ystkow ice “  p rz y ­
pom ina się zdanie W ackernagla, że powieść 
je s t degeneracją eposu, że n ie  je s t dziełem 
sztuk i, albo inne zdanie, że je s t w ork iem , do 
k tórego pchać można wszystko, co ty lk o  pod 
rękę wpada.

M ystkow ice  są w ioską w  rzeczyw istości 
m ałą, ale ic h  h is to ria  od 1912— 13 do 1938 czy 
naw et 1939 roku , a  więc w  c iągu la t  25 o b fi­
tu je  w  m a te ria ł n iezw yk le  bogaty. Ile ż  ś lu­
bów, chrztów , zabaw, k łó tn i, p ija ty k , zgonów, 
zdrad, uwiedzeń, spotkań, chorób i  t. p., i  t .  p. 
Ten c a ły  m a te ria ł fak tów , k tórego uży ł Gałaj 
do narysow ania w s i je s t ta k  ogrom ny, że do­
p ra w d y  niesposób go objąć an i jednym  rz u ­
tem  oka, an i d ług im  patrzeniem . M ożna go 
ty lk o  zapisać. W  ten sposób pow sta ła  sk ła ­
danka scen i  scenek o m a łym  znaczeniu dla 
l in i i  generalnej u tw oru .

OŚRODEK K O M P O ZY C Y JN Y
Powieść G ała ja  je s t powieścią ideologiczną, 

powieścią problemową. Ideologia 1 prob lem y 
stanow ią ośrodki uk ładu w ie lk iego  procesu 
historycznego, ja k iem u podlegał ruch  ludowy, 
od stad ium  ideo log ii „W yzw o len ia “  i  „P ia s ta “  
aż do stad ium , k tó re  cha rakte ryzu je  się ideą 
zjednoczenia, uśw iadom ienia k lasowej odręb­
ności ch łopskie j i  zrozum ienia po trzeby w spół­
p racy  chłopów z robo tn ikam i, o czym  rozp ra ­
w ia  Jan ik  w  osta tn ie j rozm owie na te tem aty, 
w staw ione j pod koniec tom u trzeciego. H is to ­
r ia  te j idei, rosnącej na w s i w  m yślach chło­
pów  typ u  P aw ła Łękisa i  W ąsika je s t kośćcem 
ideolog icznym  ks iążk i. P rzeprowadza ją  au to r 
na dwu płaszczyznach. H is to r ia  w  ska li pań­
stw ow ej to jedna płaszczyzna, h is to ria  w s i 
M ystkow ice  —  druga.

W ypadk i, zdarzenia i  procesy historyczne 
stanow ią tło , k tó re  m a specjalną rolę. N ie  
b ierną a czynną w  ty m  znaczeniu, że w szyst­
ko  w  utworze, w szystko z k a te g o rii zdarzeń 
społecznych, po litycznych, gospodarczych, a 
nawet obyczajowych jes t reakc ją  na w yp ad k i 
dziejące się w  tle. Łęk is  dostaje np. fragm e n­
t y  m an ifes tu  rządu lubelskiego. Zbiera ch ło­
pów, czyta, następuje coś w  rodza ju  wiecu 
trium fa lnego , ale na ty m  nie koniec, te raz 
dopiero zaczynają się rozm owy, dyskusje, roz­
m yślania . W  in nym  razie Łęk is  je s t na w iecu 
w  sąsiedniej wsi. W iec budzi w  n im  i  innych 
słuchaczach różne m yś li, k tó re  w ypow iada ją  
odrazu, albo w  drodze do domu. W  innych je ­
szcze w ypadkach G ała j poprostu re fe ru je  na 
wstęp ie nowego fragm e n tu  spraw y w ie lk ie j 
h is to r ii, sądzi je , in te rp re tu je  i  bezpośrednio 
przechodzi do zw iązanych z ty m  spraw  swo­
je j w s i —  M ystkow ic .

T ło  —  w ie lka  h is to ria  w ras ta  w  ten sposób 
w  środow isko ja k o  zb iór fa k tó w  pobudzają­
cych to  środow isko do m yślenia, zm uszają­
cych do zajęcia stanow iska. W ie lka  h is to ria  
de term inu je  w ybór spraw  środowiska, w no­
szonych do u tw oru , de term inuje procesy w  
ram ach wsi. T ak ie  rozw iązanie kom pozycyjne 
nie nasuwa zastrzeżeń. Oczywiście n iepokoi 
każdego pytanie , czy zawsze można dać re ­
akcje  ta k ie j w iosk i, ja k  M ystkow ice, na każ­
dy w ażny fa k t  w ie lk ie j h is to r ii (P o lsk i i  ru ­
chu ludowego). Bo w iadom o, jeże li w  k ra ju  
toczy się wojna, k tó ra  przetacza się przez 
M ystkow ice  (p ierwsza w o jna św ia tow a), to 
ta k i fa k t  w yw o łu je  bezpośrednio masę zm ian 
1 zdarzeń w  życiu całej wsi i jednostek. Po­
bór mężczyzn do wojska, ucieczka przed fro n , 
tem, zniszczenia, konieczność obcowania z w o j. 
śk iem  —  słowem ogrom ny splot zdarzeń, ści­
śle powiązanych. A le  czy odejście jednego 
m in is tra  z rządu, albo stworzenie obok pięciu 
s tronn ic tw  ludowych jeszcze jednego, jes t de­
te rm in an tą  dość silną dla w yw o łan ia  ja k ic h ­
ko lw ie k  zm ian w  k tó rym ś ro ku  pokoju na 
wsi, gdzie n ie w ie lu  um ie czytać? Bezsprzecz­
nie  —  nie. W  każdym  razie podobne fa k ty  nie 
m a ją  bezpośredniego w p ływ u  na życie po­
szczególnych gospodarstw i  na obyczajowość 
społeczeństwa jednej wsi. Zestawienie to  po-
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daję celowo, gdyż o ile  słuszne w yda je  się 
przy jęc ie  ta k ie j koncepcji kom pozycyjnej 
p rzy  ty m  stosunku t ła  —- w ie lk ie j h is to r ii do 
życ ia  w s i (m ałe j h is to r ii)  w  w ypadku zdarzeń 
ta k  drastycznych ja k  wojna, czy s tra jk i,  to 
p rzy  zdarzeniach m niejszej w agi, ta  koncepcja 
zawodzi. I  stąd w y n ik ła  różnica w  w artośc i 
pierwszego tom u i  dwu następnych. O ile  tom  
p ierw szy trzym a  się jakoś —  je s t zbudowany 
zwarcie, nie roz łaz i się, to  dwa następne 
przedstaw ia ją  zupełny chaos w  układzie.

Jeżeli G ała j od rzuc ił ro lę  organ izującą fa ­
bu ły , a  p rz y ją ł Unię generalną z wypadków  
tła , to  m usia łaby istnieć na jściśle jsza więź 
tych  dwu ośrodków. M us ia łyby  one podlegać 
całkow icie  ty m  samym determ inantom  i  m ieć 
ten  sam ry tm  rozw ojow y. W tedy można b y ­
łoby osiągnąć na tura lne przecięcia tych  dwu 
rzu tó w  h is to r ii w  pewnych punktach, k tó re  
m og ła wysnpjjzać ideologia ludowa. Tym cza­
sem z w ie lk i  h is to rią  w spółb rzm ią ty lko - Pa­
w e ł Łęk is  i  k ilk u  dzia łaczy k Oni jedyn ie rea­
g u ją  na tychm iast. Ic h  rozw ój ideowy i  rozw ój 
w ie lk ie j h is to r ii m a ją  p u n k ty  przecięcia na 
te j samej płaszczyźnie. A le  n ie  to  je s t wadą 
zasadniczą powieści. N a jgo rszym  je s t to, żs 
n u r t h is to ryczny nie m a dostatecznie silnego 
zw iązku z bu jnym  życiem  wsi, odtworzonym  
w  doskonałych scenach obyczajowych. O gra­
niczenie się do in te rp re ta c ji po lityczne j i  eko­
nom icznej w szystk ich  z ja w isk  nie wyznacza

dostatecznie zw iązków  pom iędzy zdarzeniam i 
obyczajow ym i wsi a w ie lką  h is to rią . W ie lka  
h is to ria  ze swą lin ią  generalną zapuszcza ko­
rzenie p ły tk o  —  w  Rzeczywistości ta k  by ło  —  
nie sięga życ ia  obyczajowego, k tó re  k rzew i 
się kapraw e i  sm rodliwe, ale ta k  bujne, że 
G ała j nie może m u się oprzeć. Ponosi go 
tem peram ent i... rzuca fra g m e n ty  dyskursyw - 
ne, rzuca spraw y polityczne, aby pogrążyć się 
w  opisie zabawy, p ija ty k i,  w yp ra w y  „kaw a- 
le rczaków “  po przygody erotyczne, życ ia  ro ­
dzinnego i  towarzyskiego wsi. T u  G ała j zna j­
duje siebie, zna jdu je  swoje m iejsce ja ko  od­
tw órca realnego życ ia  w ie jskiego, kreślonego 
ta k  dosadnie, że aż sta je  się ono drastyczne, 

•ale m im o swą drastyczność rzeczyw iste, w y ­
raz is te  —  przetworzone w  fa k ty  sz tuk i, tzn. 
sform ow anie artystycznie .

Ta sfera dzieła n ie  m a jednak punktów  
przecięcia ze sferą w ie lk ie j h is to rii. W praw ­
dzie ro lę łączn ika  m óg ł odegrać Paw eł Łękis, 
ja k o  jednostka w yb ija ją ca  się ze swego śro­
dowiska, ale i  tkw ią ca  w  n im . W tedy  lin ie  ge. 
nera lne trzeba by było  usta lać w  sferze h is to­
r i i  wsi, albo pośrodku -— w  życ iu  P aw ła  Ł ę ­
kisa. G ała j pozostał p rzy  koncepcji, w  ja ką
w ie rzy ł: w ie lka  h is to ria  ------- sobie, —  życie
w s i —  sobie; a  jednostk i czynne, w y sz li ze 
wsi, in te ligenc i szamocą się m iędzy ty m i dwo­
m a nu rta m i. Oni się zm ienia ją , ich  koncepcje 
się k rys ta lizu ją , ich  lin ie  ideologiczne przeci-

na ją  się z lin ia m i h is to r ii! Oni s ta ją  się w  koń ­
cu w łaśc iw ym  środow iskiem  powieści.

Okres pierwszej w o jn y  św iatowej pozw o lił 
au to row i na złączenie w  książce w szystk ich  
n u rtó w  z przyczyn, o k tó ry c h  m ów iłem . Okres 
pokoju, okres „kam eleonów“  i  „k ry s ta liz a c ji“  
da ł k ilk a  nu rtów , z k tó ry m i G ałaj nie p o tra f ił 
sobie poradzić.

U  podstaw chybionego przedsięwzięcia, ja ­
k im  są „M ys tkow ice “ , leży •— m oim  zda­
n iem  -— am b ic ja  autora, aby dać pełne za­
łam anie się zdarzeń z dzie jów  p o lity k i m ię­
dzywojennej we w s i ło w ick ie j p rzy  założe­
niach, że idea: jedności ruchu  ludowego, k la ­
sowej świadomości chłopskie j i  współpracy 
chłopsko - robotn icze j, uzyska pełną ilu s tra ­
cję  w  p rzyk ładach  z życ ia  wsi, oraz, że d la  
pełnego obrazu spraw  w ie jsk ich  w ys ta rczy  
m o tyw a c ja  po lityczna, ekonomiczna i  b iolo­
giczna. Tym czasem  w  tra kc ie  p isania G ała j 
z rozum ia ł fa ta lne  rozdarcie j  głęboką lukę po­
m iędzy prob lem atyką  przem ian w ie lk ie j h i­
s to r ii i  m a łe j h is to r ii, co zadokum entował w  
licznych  re fleks jach  P aw ła  Łękisa, we w łas­
nych osądach j  w  pe łnych pa s ji wypow ie­
dziach Bolka, że ch łop i w s i M ys tkow ic  to  so­
czew ki n ie  przepuszczające p rom ien i ideo­
lo g ii po lityczne j, że inne spraw y są dla  
n ich  ważniejsze; jeże li ju ż  w e jdą w  po litykę , to  
ta k  ją  p rz y k ro ją  do siebie i  swoich potrzeb, 
że n ie  w yciśn ie  się tu  żadnej pe rspektyw y. 
Po p ros tu  w  nurc ie  po litycznym  świadomie 
nie  płyną. W ie lka  h is to ria  —  t ło  je s t w  ruchu, 
a  wieś stoi. In n a  sprawa, czy ta k  rzeczyw i­
ście było, fa k t  zosta je fa k te m : życie wsi, k tó ­
re g o  najgłębsze d rg n ien ia  G ała j czuje do­
brze, dało m a te ria ł obyczajowy, argum entów  
dla  założeń ideologicznych —  nie..

*

Ponieważ G ała j n ie  chcia ł zrezygnować z 
żadnego obszaru spraw, w  w y n ik u  o trzym a li­
śmy składankę, k tó rą  od b iedy m ożnaby roz- 
p lą tać  skreśla jąc jeden z nu rtów . —  W ygod­
n ie j by łoby  usunąć obyczajowy, w ted y  o trzy ­
m a libyśm y powieść h istorycznoJpub licystycz- 
ną napraw dę ciekawą i  naprawdę na t le  na-- 
szej li te ra tu ry  nowatorską. H is to ria  ruchu  
ludowego czeka na tak ie  opracowanie lite ra c ­
kie . B ra k i w  te j dziedzinie są ogromne. N ie  
w ype łn ia  ich  ks iążka  Tadeusza Ręka „R uch  
lu do w y  w  Polsce“ , k tó ra  jes t szkicem, h is to ­
rycznym . C iekaw ie przedstaw ia się zestawie­
nie  tych  dw u  książek. O kazuje się, że w ie le  
fragm entów  z h is to r ii ruchu  ludowego,, k tó re  
Rek zebra ł w  szkic, j'est w p isanych w  „M y s t­
kow ice “  dość ściśle, z tą ty lk o  różnicą, że oce­
na fa k tó w  je s t u  G ała ja  radyka ln ie jsza. T ym  
nie  m n ie j rażących różn ic  n ie  zna jdu jem y. 
Można na te j podstaw ie przy jąć, że G ała j w  
tej' dziedzinie b łędów  n ie  pope łn ił. In te rp re ­
tac ja  h is to r ii uzyskała w  t ry lo g ii szersze i  
bardzie j w yraz is te  po traktow anie , w idzen ie  z 
k i lk u  s tron  —  od autora, od P aw ła  Łękisa  —  
od w ie lu  zdarzeń autentyczne j wsi. Napecz- 
n ia ła  pub licys tyką , prze łam ała się w  p a rtię  o 
charakterze fe lie ton u  politycznego, k tó ry  po­
sługu je się różnorodnym i sposobami przed­
stawienia. N ie uzyskała ty lk o  na jważnie jsze­
go aspektu: humanistycznego. Ludzie  bow iem  
poddani są zby t s iln ie  s trychu icow i, de te rm i­
nantom  z zewnątrz, naw e t n ie  środow isko­
w ym  —  są p ionkam i w  procesach po litycz ­
nych  i  ekonomicznych, a te dane są przez 
G ała ja  a p r io r i,  w  pe łn i, gotowe, przedstaw io­
ne ty lk o  w  re la c ji, a! n ie  w  stanie tw órczym , 
bezpośrednio. Stąd jeszcze jedna cecha cha­
rakte rys tyczna  —  u tw ó r G ała ja  je s t typem  
pow ieściowej h is to rio g ra fii.

• (c. d. n.)

A W /% L S
Chociaż baba w chacie wyje 
Alem chłopem. Dyć 
Toń i kura nawet pije,
Czyć ja nie mam pić?
Idę sobie, śpiewki nucę,
A klej będę chciał,
Babę pięścią dziarską zmłócę,
Bom ślub święty brał.

Tak zanucił Zawalidroga, któremu jedna 
noga się podwinęła i gdyby nie kumoter 
brat, bo do jednego bractwa należą, byłby, 
jak to mówią, tramwajem prosto w błoto 
poleciał.

Nie będę wymieniał Zawalidrogi z imie­
nia i nazwiska. Zapytajcie światłego chło­
pa, to on go wam palcem pokaże. I wy 
takiego Zawalidrogę macie w każdej para­
fii, gminie 1 wsi. Znacie go dobrze, już nie 
jedną spółdzielnię Związku Samopomocy 
Chłopskiej, świetlicę, organizację młodzie­
żową obalił, skompromitował lub w zarod­
ku jadem wsteczności zabił.

Nie należy jednak sądzić, że to byle kto. 
Po proboszczu gra w parafii pierwsze 
skrzypce. On starszym bratem, on kolekty 
oblicza, on ma powagę i posłuch, mając w 
okolicy liczne zastępy krewniaków, a jesz­
cze więcej kumoszek. A że dowcipnisie, co 
mu może sławy i pozycji zazdroszczą, 
twierdzą, że gdy kolektuje, to wiatr grub­
sze na jedną stronę zdmuchuje, a potem 
idzie na chór ciemnymi schodami, a po 
kościele i nabożeństwie nie do domu. ino 
ponoś do restauracji skręca, aby robaka

zalać — to zaraz wszyscy przecież w to u- 
wierzyć nie możemy, choć na ołtarz kła­
dzie tylko ten, kto daleko od ołtarza.

Nasz Zawalidroga w szkole nie był, poza 
parafią i gminą dalej nie był, a o wszyst­
kim dokładnie wie. To prawdziwa kopal­
nia wszechwiedzy nieomylnej.

Gdy ludzie wyjdą z kościoła 1 staną w 
koło na papierosa. Zawalidroga Wita się z 
kolei ze wszystkimi, bąknie coś o pogodzie 
i rozgląda się, czy w bliskości nie ma 
przypadkowo jakiegoś polityka. Wysuwa 
się w środek koła, kaszlnie, splunie, aż się 
kurz uniesie, zadrze brodę do góry, zmru­
ży maleńkie oczkii, ujmie się pod boiki i po­
czyna :

— Wiierzła ml, chłopy. Jak na tej to świę­
tej ziemi stoję, wojna ino ino. Jaik nie wy­
buchnie na Zielone Święta, to na Boże Cia­
ło napewno. Mądrze ludzie gadają, że już 
koleje są pod zarządem ruskim, a na urzę­
dach w Rypinie i w Sierpcu są już ruskie, a 
generał Anders ze swoją armią ino go 
widać.

Zawalidroga wie, jak długo jeszcze zło­
tówki wartość będą miały. Wie, że rząd 
zniesie niedziele i że nas jeszcze nie, ale 
już łam, w województwie lubelskim i w u- 
rzędach trzeba po rosyjsku mówić, a gdzieś 
koło Łodzi peperowcy krowy do kościoła 
wprowadzili. Wie też, że rząd będzie chło­
pów przymusem na roboty zabierał. Będą 
kopać kanał, ażeby woda z Wisły nie szła 
do naszego polskiego morza, niech w y

schnie. Woda z Wisły pójdzie kanałem do 
jeziora Bajkał, bo wysycha.

Gdy Już nową datę wojny określi, znów 
rozgląda się, czy ktoś nieproszony nosa 
swego nie wsadził i znów małymi oczkami 
przymrugnie i półgłosem, to tu, to taim 
nachylając się, mówi:

— Związek Samopomocy Chłopskiej to 
jaczejki komunistyczne. Bez różnicy, jaka 
spółdzielnia, to kołchozy. Świetlice, domy 
ludowe, organizacja Wici i ZWM to bez­
bożnictwo. Gazety, odczyty, święto pier­
wszomajowe, kino, radio, książki to wyna­
lazek bolszewicki. Pepesowcy, peperowcy, 
eselowcy to gestapo moskiewskie.

W gronie zaufanych Zawalidroga jeszcze 
inne prawdy głosi. Co zatem czynić? Ręce 
opuścić. A jeżeli co robić, to tylko na dziś, 
bo jutro — wojna, a pić ile się da mono­
polkę czy domowiznę, bo co mamy, to 
wszystko kołchozy zabiorą, jeżeli wojna 
nie przyśpieszy to i tak z głodu pomrzemy 
przez te rozparcelowanie dworów i  folwar­
ków. Bo co chłop może zrobić bez głowy 
pana i zarządzenia? Może by i lepiej było, 
bo Ameryka każdemu śle konia, dolary I 
paczki, ale czy my to wszystko widzimy? 
Zaraz z portu w Gdyni idzie wszystko do 
Stalina.

Zawalidroga codziennie na naszej wsi 
taki pacierz odmawia, choć się przecież 
spowiada i święte medaliki na piersi nos! 
na szpagacie przewieszone pod koszulą.

Kto się staje kumotrem lub krewniakiem
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N A  PRZEŁOMIE
Masy zawsze spóźniają się zą formalnie 

ogłoszonymi przemianami. Szczególnie je­
żeli mają takie obciążenia kulturalne jak 
masy chłopskie. Ale ogłoszone reformy 
tworzą nowe drogi do -wejścia w te masy 
i do zmiany tych mas. Tak jest obecnie. 
Mamy cały szereg reform, które wrastają 
w naród. Nieraz bardzo opornie, ale wra­
stają i  tworzą przemiany. I  dzięki tym 
właśnie reformom warstwa chłopska leży 
na. przełomie dni, w których uzależniona 
była od szlacheckiego stylu życia i  dni, w 
których konsumując zdemokratyzowaną 
kulturę zaczyna również tworzyć ją. Od 
tego momentu rozpoczyna się okres uspo­
łeczniania -działalności chłopskiej. Nie ty l­
ko własne podwórko jest ważne, ale i  gmin­
na spółdzielnia S. Chł., nie gałązki z sosno­
wego zagajnika (własnego), a sprowadzo­
ne przez gromadę 10 wagonów węgla, nie 
3~ci numer „kopciłki“  naftowej, a przepro­
wadzona przez ̂ spółdzielnię elektryfikacyj­
ną elektryczność i stuświecowa żarówka.

Na przełomie obecnego okresu historycz­
nego tkwimy z całym bagażem szlacheckiej 
kultury, ale czujemy już wyraźnie wiew 
nowej. Wiew ku ltu ry tworzonej przez spo­
łeczne działanie mas ludowych, przez jed­
nolitą akcję robotników i chłopów. W wy­
niku wytworzy się nie jakąś archaiczną 
kulturę ludową, nie robotniczą, a pozba­
wioną cech separatyzmu klasowego — na­
rodową. .

JA K IM I DROGAMI?
Drogi do przetworzenia ku ltury są dłu­

gie, trudne i bardzo różne. Jedną z głów­
nych jest wprowadzenie oświaty. Na wieś 
wnosi ją  nam zawarta w nowych progra­
mach nauczania reforma szkolna. Ale in­
stalowanie aparatu szkolnego do je j upow­
szechniania potrwać musi jeszcze dłuższy 
czas. Należy zatem dawkować ją  również 
innymi sposobami. Myśli o nich Minister­
stwo Oświaty przez swój wydział Oświaty 
i Ku ltu ry Dorosłych, myślą różne organi­
zacje społeczne i  gospodarcze, partie poli­
tyczne, a nawet dobrej woli jednostki. Każ­
de z tych ogniw widzi wagę problemu i 
każde na swój sposób organizuje i  prowa­
dzi samodzielną akcję. Widzi się to szcze­
gólnie dziś. Partie, organizacje, instytucje, 
rozumieją, że odbywa się obecnie proces 
stawania się nowego narodu, krystalizuje 
się jego oblicze i  stąd pośpiesznie działają, 
by stawał się, tworzył, krystalizował w 
myśl założeń ideologicznych zainteresowa­
nej organizacji, czy instytucji. Spotyka się 
przez to na tym  polu wiele pośpiesznych 
i  nieprzemyślanych zdarzeń, wiele celów, 
pomieszanie i  skłócenie metod i form  od­
działywania wychowawczo-oświatowego. To 
bardzo szkodzi. To gmatwa i  komplikuje 
sprawę w momencie najbardziej nieodpo­
wiednim, bo w momencie kiedy został za­
rysowany dość wyraźny i określony cel — 
Polska Ludowa. A Polska Ludowa, oprócz 
całego szeregu innych spraw, to Polska 
rzetelnej nauki, rzetelnej oświaty, umieją­
cej skutecznie zwalczać zabobon myślowy 
i  przesądy, Polska bez przywilejów oświa­
towych i kulturowego separatyzmu. Spra­

wa polityki oświatowej, sprawa organiza­
c ji oświaty ( winna być zatem bezsporna. 
Wszystkie zainteresowane organizacje i 
Min. Oświaty z uwagi na wspólnotę celów 
i  groźnego przeciwnika jakim zawsze był 
„ciemnogród“ powinny się zdecydować jak 
najszybciej zrezygnować z partykularnych 
ambicyj i  włączyć się w jednolitą akcję 
oświatową, przysparzając je j tym  samym 
sił.

Na terenie wsi sprawa ta jest szczegól­
nie paląca z uwagi na katastrofalny stan 
szkolnictwa, poziom intelektualny chłopów 
i dużą ilość różnych organizacji zamierza­
jących lub prowadzących prace oświatowe 
ogromnym nieraz nakładem sił bez widocz­
nych wyników. Instytutów Kultury Wsi, 
Wydziałów Oświaty i  Kultury jest masa. 
Każdy ma swoje ambicje, swój personel 
kierujący pracami, swój program, swoje 
uwagi, swoje zmartwienia, swój brak pie­
niędzy, swój brak odpowiednich lokali, 
swoje wzloty i upadki, swoje jakieś tam 
wyniki pracy. Konkurencja zaiste tragicz­
na, tym więcej, że leży ona często w płasz­
czyźnie walki partyjnej, gdyż przywódcy 
te j walki zdążyli już i  tu ta j swe bazy po­
tworzyć. A  cierpi na tyni naturalnie nie 
przywódca, a chłop, który słucha w koście­
le z pokorą i bez zdziwienia takich słów: 
„jakeś się urodził w nędzy, to cierp ją do 
grobowej deski, bo Bóg tak chce“ .

Projekt złączenia tych wysiłków dysku­
towany jest przez zainteresowane czynniki, 
działające na terenie wsi już od dawna. 
Początkowe opory w trakcie rozmów ma­
la ły i obecnie mąmy na terenie wsi jedną 
organizację działającą w zakresie oświaty 
i  kultury. Nazwa je j — Towarzystwo Uni­
wersytetów Ludowych Rzeczpospolitej Pol­
skiej.

KONCEPCJA TULRP
TULRP ma' być instytucją, prowadzącą 

prace oświatowe i kulturalne na terenie 
wsi. Od różnych instytucyj i placówek 
Oświatowych działających wśród chłopów w 
ciągu ostatnich 200 lat ma się różnić, 
oprócz siły i rozmachu jeszcze i tym, czym 
różni się duch reform z 1944 i później­
szych la t od czasów rządów wszechpotęż­
nej reakcji. TULRP ma być symbolem no­
wych czasów. Matką TULRP jest Polska 
Ludowa. I  dlatego TULRP nie może być 
jakimś ambicyjnym, samodzielnym księ­
stewkiem od spraw oświatowych na wsi, 
księstewkiem z liberalnym rządem. To jest 
część Polski, to jest wielka instytucja, rea­
lizująca część planu zakreślonego na dro­
dze marszu do Polski Ludowej. I  plan ten 
ma zrealizować jak najsumienniej i jak 
najdokładniej, bo od tego zależeć będzie 
realizacja całej masy innych zamierzeń, 
innych celów. Musi on przez swą akcję 
przybliżyć niejako społeczność chłopską do 
Państwa pudowego, musi dać człowiekowi 
z którym pracuje rzetelną i konkretną 
wiedzę, gdyż problemy postawione nrzez 
dzisiejszą rzeczywistość w dziedzinie go­
spodarczej, technicznej, czy ustrojowej są 
tak złożone i trudne, że da sobie z nimi ra­
dę tylko człowiek twórczy. Nie mistyk, nie 
pięknoduch, ale człowiek posiadający sze­

roki horyzont, poziom i  myślowe nawyki in­
teligenta. Tutaj leży możliwość zlikwido­
wania tych tragicznych obciążeń kulturo­
wych, uznających ku lt pracy umysłowej, a 
gardzących grubą „chamską“ robotą. I  tu ­
ta j musi być uczyniony wybitny wysiłek, 
by ścieżki, którym i chodzi kultura i oświa­
ta na wsi i  w mieście — zeszły się. W tej 
również płaszczyźnie leży sprawa uporząd­
kowania ideologicznego i wytworzenia wła­
ściwego światopoglądu chłopskiego.

O CZYM PAMIĘTAĆ N A WSTĘPIE?
W akcji TULRP mają się spotkać — 

Państwo i  czynnik społeczny. Państwo z 
pomocą w zakresie organizacji i programu, 
czynnik społeczny z ludźmi i formami pra­
cy. Te dwa czynniki współpracujące z so­
bą przeszkodzą zbiurokratyzowaniu się in­
stytucji i  przeniesieniu istoty rzeczy w 
dziedzinę nieodpowiedzialności i liberaliz­
mu. Jest to sprawa niełatwa, ale koniecz­
na i przy dobrej woli stron osiągalna.

Drugim problemem są ludzie. Pamiętać 
bowiem trzeba, że nawet wielu zwolenników 
współczesnych reform posiada w sobie tak 
znaczne obciążenia przedwojenne, że mi- 
mowoli będą w czasie akcji wprowadzali 
elementy wręcz szkodliwe. Dotyczy to 
szczególnie tych oświatowców, którzy przy­
wykli do dawnego systemu i sposobu 
kształcenia i nawyk ten tkw i w nich mimo, 
że głoszą oficjalnie zupełnie co innego.

Poza programem, formą organizacyjną 
i ludźmi ważną sprawą jest metoda wy­
chowania i  kształcenia w ramach akcji 
TULRP.

CHODZI NAM  O MASĘ
Warstwa chłopska składa się z poszcze­

gólnych jednostek zajętych gospodarowa­
niem na swoich indywidualnych warszta­
tach rolnych. W związku z posiadaniem 
osobistej własności, niskiego stopniowo po­
ziomu umysłowego, prymitywnych narzę­
dzi, walka o byt chłopa polskiego jest b. 
ciężka i zajmująca mu średnio kilkanaście 
godzin na dobę. Gdy dołączy się do tego 
obciążenia mające miejsce w kulturze chłop­
skiej, a więc i  w chłopie, to widzimy, że 
warunki te nie sprzyjają rozwojowi współ­
życia społecznego, a raczej utrzymują go 
w zamknięciu, w nieufności, w egoiźmie. 
Jednostki wyzwolone w rzadkich tylko wy­
padkach . potra fiły  wytworzyć pociąg do 
społecznego działania wśród swego otocze­
nia. W ogóle była skłonność do wyrastania 
jednostek, które wciągały do swej akcji 
szereg dalszych jednostek i  traktując przez 
to grupę społeczną jako szereg jednostek. 
Takie zjawisko notujemy w Ruchu Ludo­
wym za. Stojałowskiego, za Witosa, Mali­
nowskiego, Dąbskiego i Rataja. To samo 
zjawisko towarzyszy Związkowi Młodzieży 
Wiejskiej. Widać je naiwyraźniej w techni­
ce działania Niecki i Solarza, ale widać je 
również u wszystkich innych działaczy W i­
ciowych, skończywszy na współcześnie dzia­
łających — Duszy, Lejwodzie, oraz prawie 
całym Poznaniu i Krakowie. Jednostka w 
procesie wychowawczym u nich rozwija się 
samorzutnie, sama z siebie. Jak kwiat. 
Zbiorowość wychowywanych, uczących się

D n o o A
Zawalidrogi, fen w rachunkach się nie po­
myli, opiekę należytą znajdzie w jego oso* 
bie. Jeden zostanie radnym, drugi sołtysem, 
trzeci, czwarty i piąty jeszcze czymś. Na 
podwody niech jadą i na szarwarki niech 
idą tylko te głupie, co do grona krewnia­
ków i kumotrów Zawalidrogi nie należą.

Jak jakaś premia dla całej gromady, to 
poco byle czym z gromadą się dzielić? Ci­
cho sza, sołtys nasz, w gronie kumotrów ! 
krewniaków takie rzeczy się załatwia, a 
wszystko pod pozorem legalności i swojej 
kumotersko - krewniackiej demokracji.

Władza, bo sołtys to władza, na zebrania 
gromadzkie zawiadamia tylko tych, którzy 
głową kiwną, bo już przed zebraniem zro­
bione, kto czym ma być, co zrobić, a czego 
nie.

Święta pierwszomajowego nie świętować, 
bo to Moskwa ustanowiła. Orkiestry na 
Święto Ludowe nie dać, ale dać ją bez­
płatnie na każdy odpust do Wymyślana, 
aby mnichom złotówki do kieszeni nagar 
niała.

Widzicie, jak Zawalidroga prezes kumo 
tersko-krewniaczego bagienka wszystko na 
czas obmyśli i dobrze rozkaże. Gdyby nic 
on, już dawno mielibyśmy na wsi kołcho­
zy - spółdzielnie, jaczeiki komunistyczne 
Z S. Ch. świetlice masońskie. A dusze na­
sze gdzie by były?

*  *  *

Jakoś tak latoś na wczesną wiosnę, przy­
niósł bociek tęgiego potomka człeczynie na

Nagórzynku, który jeszcze kumotrem Za­
walidrogi nie był. Nie odmówił, bo to za­
wsze pćrłówki przy takiej okazji jest do 
syta. Kogo by, jak nie jego, posadzili na 
najbardziej honorowym miejscu i przy 
największej butelce?

Choć dojenie zaczęło się zaraz po po­
wrocie z kościoła, ale Zawalidrogi byle co 
nie obali. Co jedna butelka na stół więcej, 
/to i  większym animuszem. Na pochyłej de­
mokracji masońskiej — Zawalidroga chylił 
f >-nvch zachęcał.

Było już irkoś nad ranem, jedni i dru­
dzy zmordowani „trąbieniem", obalali się 
gdzie kto mógł. Jeno Zawalidroga jeszcze 
ciągnął i narzekał, że taka armia słaba, co 
cię pod stoły i ławy zwaliła, to już chyba 
tej pierońskiej demokracji nie zniesie, Na­
wet palnął pięścią w stół ze złości i pod­
niósł się z trudem.. Głowa mu ciążyła, 
przed oczami ukazywały się fijo łki różno­
kolorowe.. Pokazał mu się też diabeł z 
dużymi rogami jako demokracja ludowa, 
co chciała go w mórdę bodnąć.

Zawalidroga ryknął niby dzikie zwierzę, 
chwycił za „wytrąbloną" butelkę ¡i chciał 
demokratycznego potwora zdzielić w łeb 
kudłaty. Cisnął, ale w próżnię, z rozmachu 
zachwiał się 1 jak długi zwalił się pod stół, 
gdzie już inni kumotrowie chrapali w bło­
gim śnie. Zawalidroga całym sumieniem 
niepodległej przedwrześniowej westchnął 
i począł chrapać jak knur po wyjściu z 
kałuży.

Już daleko było na dniu, już ludzie 
krzątali się koło zajęć codziennych, gdy 
nasz Zawalidroga postanowił udać się do 
domu. Tu 1 tam ludzie już przechodzili a 
odwilż wiosenna powodowała błoto i w 
zagłębieniach dróg — kałuże. Z powodu 
poprawin na pochybel demokracji po 
przebudzeniu się całej armii spod stołów i 
ław — Zawalidroga powracał chwiejny, 
mamrocząc pod nosem „Kiedy ranne wsta­
ją zorze".-

Szło mu jako tako, dopóki koło drogi 
starczyło ścian zabudowań i płotów. • Gdy 
tego zabrakło, stoczył się do brzegu kału­
ży drogowej i opaprał się w niej, nie mo­
gąc się podnieść.

Jakoś w tym czasie w okolicy panowała 
czerwonka. Ktoś ludziom doradził, że wy­
puszczenie świń luzem na świeże powie­
trze jest wielce pomocne. Jedna ze świń, 
merdając kitą, gdy poczuła odór gęby Za­
walidrogi — wpakowała się w kałużę do 
kumotra. Zawalidroga zaś począł wpajać 
w nią swoje codzienne przekonania:

— Tak. Tak, kochane krewniaki i kumo­
trowie. Spółdzielnia — to kołchozy, Z.S.Ch. 
— to faczejki komunistyczne. Ani mi się 
ważyć popierać takie bezbożnictwo i ma­
sonerię. Żyjcie po bożemu, jak ja. Bierzcie 
przykład ze mnie.

Wrona usiadła jak zły duch na wierzbie 
opodal kałuży i darła się, ścierwo — tak, 
tak, tak,

Seweryn Skulski

jako istotny element techniki wychowaw­
czej nie jest tu brana pod uwagę. Patrzy 
się natomiast na szereg jednostek i rozwi­
ja  się je. Tworzy osobowość. A one dopie­
ro mogą tworzyć grupę, choć jest to cza­
sem grupa o bardzo różnolitym i niezgod­
nym obliczu, bo każda jednostka swo­
bodnie i  dowolnie ukształtowana nie waha 
się nie zgadzać z innymi, choćby miała 
spełniać swym głosem funkcję posła Siciń* 
skiego, zgłaszającego veto. Przy takim 
traktowaniu sprawy wyrastały wybitne jed­
nostki (przechodzące nierzadko do świata' 
„panów“ ), których działanie było zgodne z 
społeczną filozofią liberalizmu. Według 
nich „całość społeczna — cytując za prof. 
Chalasińskim — powstaje samorzutnie z 
indywidualnych wysiłków', zgodnie z orga­
niczną budową społeczeństwa według pra­
wa natury, które zabezpiecza zasadniczą 
zgodność interesów jednostkowych i  zbioro­
wych i które sprawia, że naturalnym wy­
razicielem społeczeństwa i .st jednostka lu­
dzka rozumna i  nieskrępowana w swej 
swobodzie“ . -

Tym też prawdopodobnie trzeba tłuma­
czyć wędrówki przywódców chłopskiego 
ruchu politycznego od partii do partii no­
towane od początków politycznego ruchu 
ludowego w Polsce, tym również opozy­
cyjną dzisiaj postawę wielu radykałów w i­
ciowych z przed 1939 roku, na pewno tym  
niedoścignioną ślamazarność organizacyj­
ną wszystkich organizacyj chłopskich i  w 
ogóle niedołęstwo organizacyjne społeczeń­
stwa polskiego, wychowanego w takim wła­
śnie duchu.

TULRP w swych pracach na zespołach 
młodzieży chłopskiej winien zmienić stoso­
waną dotychczas metodę. Po postawieniu 
sobie celów wychowania, trzeba zastoso­
wać nie personalistyczną, a społeczną tech­
nikę pedagogiczną, która odnosi się do 
grup młodzieży, posiadających wspólne ce­
le i  realne zadania społeczne do wykonania 
na terenie ogólnokrajowego, a nawet ogól­
noświatowego ruchu społecznego. Typ ta ­
kiego wychowania ukształtowany został 
przez rewolucję bolszewicką. Dał on ogrom­
ne wyniki, co mogliśmy stwierdzić w cza­
sie ostatniej wojny, obserwując postawę 
młodzieży sowieckiej w stosunku do swo­
ich aktualnych obowiązków i zadań. Ta 
technika pedagogiczna nie uważa wiedzy za 
przyczynę kształtowania osobowości jedno­
stki, a traktuje ją  jako wartość społeczną 
i narzędzie realizacji nowego porządku. 
Zainteresowania jednostkowej psychiki nie 
są ważne. Ważne jest osoblsto-społeczne 
uczestnictwo jednostki w całym ruchu spo­
łecznym, ważne są do zrealizowania zada­
nia realne w sprawach techniki, gospodar­
ki, oświaty, a jaźń, osobowość jest mało 
ważna. Tutaj chodzi o wspólny, efektywny 
wynik pracy, o stuprocentowe wykonanie 
normy pracy w fabryce, a nie o cudownego 
„pojedynka“ , wybitną indywidualność zgor­
szoną stanowczym nałożeniem na grupę ja ­
kiegoś obowiązku. Tłumaczy to doskonale 
Marks, który w krytyce Feuerbacha pisze 
tak: „Istota ludzka nie jest żadną abstrak­
cją, tkwiącą w poszczególnej jednostce. 
Jest ona w swojej rzeczywistości cało­
kształtem stosunków społecznych“ .

Jeśli TULRP nie chce znaleźć się w; 
sprzeczności“ z siłami tworzącymi historię, 
to musi mieć ambicję zrewolucjonizowania 
metod pedagogicznych, królujących dotych­
czas na wsi. tak samo zresztą dotyczy to 
i ZMWRP Wici, który musi umieszczone 
w swoich wytycznych do deklaracji ideowo- 
programowej uchwalonych na Walnym Zje- 
źdsie Delegatów w kwietniu 1947 r. zdanie 
— „celem wszelkich przemian społecznych 
winien być człowiek“  — przetłumaczyć na 
język współczesnej historii, ściśle wszak 
określonej dokonanymi przemianami spo­
łecznymi.

*
*  *

Instytucja TULRP prowadząc prace 
oświatowe dla dorosłych •— prowadząc je 
odpowiednimi metodami i z rozmachem —■ 
spełni niezwykłą rolę.

Uspołeczniona młodzież, korzystając Z 
ogólnonarodowego dorobku kulturalnego i  
realizując ogólnokrajowe zadania w róż­
nych dziedzinach życia społecznego, włączy 
w przyszłości warstwę chłopską w nurt 
tworzenia klasy robotniczej, realizując tym 
samym ostatni etap Polski Ludowej — de­
mokrację kulturalną Polski Ludowej.
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POWRÓT TATY
czyli

ZJAZD ODDZIAŁU WIEJSKIEGO ZZLP

Pójdźcie o dziatki, pójdźcie wszystkie razem 
Na zjazd, gdzie będzie i Burek.
1 am nacieszywszy się swym obrazem. 
Liryczny złóżmy paciorek.

Czernik nie wraca. Ranki i  wieczory,
We łzach czekamy i  trwodze.
Zbój siedzi we „W si“ , Grady i  upiory,
I  ostre Syski na drodze.

Słysząc Miełczarki, Frasiki, Ożogi,
Co z nut ptaszyny okradli,
Choć to nie Marzec, wybłedli od trwogi, 
Kołem do Olchy przypadli.

Tu litaniję  do wioskowej muzy 
Starszy brat śpiewa, a z bratem:
0  Nasza Śpiewna — wyśpiewują dziatki, 
Zm iłu j się, zm iłu j nad tatem.

A potem młodsi ten oto paciorek 
Nucą, choć nie wiem dlaczego:
„P iu, piu, aż cosik*) wiater“  z orlich piórek 
Zzuł* )  pana Jana świętego*), (brzdęk)

Wtem słychać turkot. A to jedzie drogą 
Wóz z „poetyckiej drabiny“ .
Krzyknęły dziatki i  krzyczą jak  mogą: 
Czernik, ach Czernik z gęstwiny!

Wysiada Czernik, łzy radości żenie
1 rzekł zielonym kolegom:
W y autentyczne jesteście korzenie —
Tak rzekł, ja  nie wiem dlaczego.

Ach, jak się macie! Ach ruszcie się, ruszcie 
W  zawczoraj, wczoraj, zaranek,
Trza nam odkrywać nieprzebrane puszcze,
W  nich męże zaś opętane.

I  gdy zadania takie wskazał tata,
Zjazd się rozpoczął w wyniku,
Ten sobie mówi a ten sobie mówi,
Pełno zapału i  krzyku .

I

Patrz, Przyboś stanął, spogląda z wysoka, 
TJczony roztrząsa temat:
Ach, wierzcie mędrca i  szkiełku i  oku, 
Chłopskich pisarzy nie ma.

Wtem stanął Sobek by Chmielnicki Bohdan 
I  rzecze: zdrowiem was darzę,
Dzięki wam za to chłopscy pisarze,
Żeście nie.... pańscy pisarze.

Cóż to za Samson wsparł się na kolumnie? 
Widocznie humor ma dziarski,
I  grzmi, że we „W si“  znika bezrozumnie 
Stary ów styl pokwestarski.

I  zjazd się ciągnie jakoby wąż boa,
Gdy każdy członek pochopny.
Mówią, aż zbójcy obskcczą dokoła,
A z przodu zbójec okropny.

Włosy ma długie i  suknia majorska,
Oczy straszliwie migocą. —
Drżę jeszcze, kiedy mówią o tym starce 
I  strach wspominać przed nocą.

Palki nie widać, lecz fajkę wyjmuje,
Rozgwar zaczyna się srogi.
Ten się oburza, a ten protestuje,
Ów sarka krzycząc: precz z drogi!

„ Ach bierzcie miasta, ach czyńcie wasz postęp, 
Tylko rde ruszcie nam wioski!
Niech będzie wiecznie dziewiczy tu ostęp, 
Gdzie orał lemierz dziadowski“ .

Dzicy zaś zbójcy miast wyprzęgać konie, 
Rzekli: Poeto u diaska,
Pozostań w lesie, łap kuku łk i w dłonie,
Nam zaś do wsi i do miasta.

* )  autentyczne p. „D ra b in a  Poetycka“ , „M ie ­
sięcznik L u d o w y “  N r  4— 5.

MIESIĘCZNIK LUDOWY ’ > Zjazd Oddziału Wiejskiego ZZLP
czyli

Leżą przed nam i dwa zeszyty (nr n r 1 i 
2— 3) Miesięcznika Ludowego pism a wydane- 
nego przez Lu dow y In s ty tu t K u ltu ry  a po­
święcony sprawie krzewienia kultury wsi.

Bazę tw órczą stanow i w  jego fazie w y jśc io ­
w e j Oddział W iejski Związku Zawodowego 
Literatów' Polskich oraz Wieś Tworząca.
U k ład  pisma w yodrębn ia  Wieś Tworzącą, 
ja ko  oddzielną pozycję, dział, gdzie według 
oświadczenia redakc ji, „umieszczone będą 
prace lite ra c k ie  i  prace na tem aty  k u ltu ra ln o  
artystyczne przeważnie m łodego pokolenia, 
k tó re  pow inno  się w ypow iadać i  zapraw iać na 
je j łam ach“ .

J a k ik o lw ie k  będzie stosunek fo rm a ln y  grup 
w ypow iada jących się na łam ach pism a —  już 
obecnie czy te ln ik  dostrzec może w ie lk ą  roz­
bieżność w  ic h  postawach. Sprawę tę pode j­
m ujem y, ponieważ ważne to  jest zarówno dla 
przyszłości pisma ja k  i  robo ty  k u ltu ro w e j na 
wsi.

W praw dzie zespołowi redakcyjnem u (a rty ­
k u ł Od redakcji) w ystarcza ją  do jego dz ia ła l­
ności dw ie ty lk o  bardzo ogólne zasady: uzna­
n ie  p raw a zm ienności w  k u ltu rz e  oraz p ra ­
gnienie nadrobien ia  straconego d la  k u ltu ry  
w s i czasu, ale w  całości w yw odów  i  doborze 
a rtyku łó w , zwłaszcza w  n r  2— 3, dopatrzeć 
się ju ż  można podstaw trzeźw ych i  p ra k ty ­
cznych m in im a lis tów  k u ltu ro w ych , zdających 
sobie dobrze sprawę z rzeczyw istych w a ru n ­
ków, trudności i  oporów  w  pracy k u ltu ro w e j 
na  wsi, rozum ie jących zw iązek je j z podłożem 
gospodarczo-społecznym i  us iłu jących  związać 
ją  z is tn ie ją cym i in s ty tu c ja m i i  fo rm am i

MIESIĘCZNIK
L U D O W Y

ROK I WARSZAWA, KWIECIEŃ MAJ 1947 R. NR 2 -3

CENA 30  t t

współczesnego życia zbiorowego. Są to  pow a­
żne zadatk i na rea ln y  program , k tó ry  —  m a­
m y nadzie ję —  w y k ry s ta liz u je  się w  dalszych 
num erach, ja k  wskazuje na to  dosyć zwarcie 
skom ponowany w  części program ow ej n r  
2 — 3.

Że zaś obrainy k ie run ek  w ieść będzie do po­
stępu ku ltu ra lneg o  na w s i —  m im o znacznej 
apolityczności pism a rokow ać można na pod­
staw ie rze te lnych i  rzeczowych a rty k u łó w  E. 
M arca. Podstawy materialne rozwoju kultury  
i Słowo drukowane na wsi i  St. L ichańskie - 
go (Kryzys L iteratury Ludowej. Z ostatn iego 
w a rto  zacytować zakończenie, dob itn ie  po­
tw ie rdza jące słuszności pe rpe k tyw y rysu jące j 
się przed tą  grupą w spó łp racow n ików  pisma:

...„K ryzys lite ra tu ry  ludow e j jes t prze­
de w szystk im  kryzysefn światopoglądo­
wym  warstwy chłopskiej —  pisze L ichań- 
sk i.—  T u  w łaśnie leży sedno zagadnienia, 
a n ie  w  sam ym  fakcie , że ktoś w zo ru je  
się na P o lu  i  A snyku , a in n y  na _ P ię taku 
i  Ożogu. N ie  p rzec iw  samemu naśladowa­
n iu  K onopn ick ie j trzeba protestować, 
ale p rzeciw ko tk w ie n iu  w  problem atyce z 
czasów K onopn ick ie j. N ie  w zorow ania  się 
np. na Czuchnowskim  i  P rzybosiu jes t k o ­
nieczne, ale wejście w  ten  k rąg  zagadnień, 
w  k tó ry m  ro z w ija ła  się i  do jrzew ała tw ó r ­
czość tych  poetów.

Czy jednak przez wejście w  p rob lem aty­
kę nowoczesną, w  chaos spraw  no­
w ych , w  zagadnienia życia ogólnonaro­
dowego, n ie  „o d lu d o w i“  się poezja lu do ­
w a i  n ie  za trac i swego charakteru? Odpo­
w iedź na to  pytan ie  może być ty lk o  jedna: 
zależy to wyłącznie od pisarzy —  chłopów. 
Jeżeli zdo ła ją  oni, zachowując w  pe łn i 
świadomość przynależności do swego śro­
dow iska i  w yko rzys tu ją c  dorobek ludow e j 
tra d y c ji k u ltu ra ln e j, tw orzyć tak, by  tw ó r-  
czność ich  w nosiła  do skarbca lite ra tu ry  
narodowej w artośc i nowe i  niezaprzeczal­
ne —  sprawa ich będzie wygrana... W 
in n ym  w ypadku  m usi lite ra tu ra  ludow a 
zamrzeć jako w yra z ic ie lka  zan ika jących

*) M iesięcznik Ludow y, pismo poświęcone 
spraw ie krzew ien ia  k u ltu ry  na wsi. W yd. L u ­
dowy In s ty tu t K u ltu ry : Red. K o m ite t Re­
da kcy jn y  W -wa, Rok I  N r 1 Marzec 1947 r. 
oraz N r 2— 3 kw iec ień—m aj 1947. Cena 30 zł.

fo rm  życia społecznego i  gospodarczego."  
Zresztą... proces unaradaw ian ia  się te j l i ­
te ra tu ry  trw a  i  powstrzym ać go ju ż  n ie ­
podobna. Trzeba go na tom iast podkreślić, 
uśw iadom ić chłopom —  pisarzom, że są 
ju ż  (często nieśw iadom ie) jego reprezen­
tan tam i. N ie  poito, żeby .się w y rz e k li swojej 
chłopskości, ale po to, żeby ją  u m ie li w  
sobie prze tw orzyć na wartość ogólnonaro­
dową, spotęgować i  w ykrys ta lizow ać w  
św iadom ie pozostaw iony i  rozw iązany 
prob lem .“

Gorzej na tom iast w yg ląda sprawa Wsi 
Tworzącej , i  je j program u. Gorzej ponieważ 
Miesięcznik uczyn ił z  n ie j sobie bazę dla 
przyszłego rozw oju . Już sam fa k t, że pow sta ły  
w  okresie oku pa c ji p rogram  „Wsi Tworzącej“ 
n ie  u leg ł daleko idącej re w iz ji, że zgrupow ani 
w o kó ł niego kon te in tu ją  się pozbaw ionym i 
rac jonalnego uw arunkow an ia  p ragn ien iam i 
„tw o rze n ia  w łasne j g rupy  ideologicznej, za­
lążka duchowego pod no w y  s ty l lite ra c k i i  
fo rm ę  a rtys tyczną“  —  n iepoko i bardzo, choć 
poprzedzają je  tak ie  założenia programowe 
ja k  :„podniesiende ludow e j tw órczości na p ie - , 
destał k u ltu ry  i  sz tuk i narodow ej, pogłębien ia 
m yś li po lsk ie j i  rozw in ięc ia  fo rm  życia k u l­
tura lnego, w a lka  o ideę ew olucy jną w  spo­
łeczeństw ie“ . Ogólnikowość s form ułow ań, 

b ra k  zdecydowanych w ytycznych  —  rob i 
wrażenie, że w  dzia ła lności .Wsi Tworzącej 
jes t puste m iejsce“  na ideologię. Czym zosta­
nie  ono wypełn ione, gdy członkow ie je j, d o j­
rzew ając in te lek tua ln ie , zaczną każdy od­
dzie ln ie  odrzucać w szystkie  h ipo tezy u ta jone  
w  p rogram ie  a narazić  dające im  z łudą re ­
alnego bytu? Z  całego p rogram u ostać się m o­
że ty lk o  zam iar re je s tra c ji i  mechanicznego 
zrzeszenia (akcja  rc jes tracyna  s ił tw órczych 
na wsi). Może on wydać i  w yd a je  ju ż  pewne 
owoce, a le  to  jes t w  dzia ła lności k u ltu ro w e j, 
ta k  szeroko zakro jone j, ty lk o  faza wstępna.
Z  tych  poborow ych trzeba dopiero stworzyć 
arm ię  k u ltu ry  w ys iłk ie m  in te le k tu a ln ym . Po­
przestanie na ich  zadatkach indyw idua lnych , 
przesadny szacunek d la  in s p ira c ji tw órcze j 
(ja kb y  już  n ie  by ło  skrom nie jszych s łów  na 
określenie dzia ła lności k u ltu ro w e j)  może 
uczyn ić ze Wsi Tworzącej pospolite ruszenie 
k u lltu ry .  Będzie ono napewno w  naszych 
w a runkach  cennym  czynn ik iem  życia k u ltu ­
rowego, ale chyba zby t dobrze nam  Polakom  
jest znana w artość w sze lk ich pospo litych  ru ­
szeń ja ko  ins trum en tów  dzia łan ia  'na  dłuższą 
metę, by  na te j fo rm ie  poprzestać. Otóż tego 
w y s iłk u  in te lek tua lnego w  dziale Wsi Two­
rzącej n ie  znać.

Dotychczasowy w k ła d  . Wsi Tworzącej do 
Miesięcznika choć ilośc iow o dość spory, na­
pewno n ie  uzasadnia całej je j wysokości nad­
budow y ideo log iczno-program owej“ , naw e t w  
fo rm ie  zapowiedzi.

D obrym  pom ysłem  w  „M iesięczm ku '‘ jes t 
dz ia ł „  Ze starego śpichlerza“ . Systematycz­
n ie  prowadzony może pogłębić świadomość 
k u ltu ro w ą  wsi, by le  b y ł z rob iony z w iększą 
dozą in w en c ji. W spomnieć także należy o p ro ­
zie pa m ię tn ika rsk ie j i  dokum entarnej, choć 
są to  jeszcze raczej rudym enta .

*

N r. 4— 5 Miesięcznika Ludowego rozw ie ­
w a —  n ieste ty  —  nasze nadzieje na w y k la ­
row an ie  się na jego łam ach zwartego i  choć 
m in im a lis tyczn ie  pojętego, ale dynamicznego 
program u dzia łan ia  ku ltu row ego. W  te j dzie­
dzin ie  na poważniejszą uwagę zasługują dwa 
ty lk o  a r ty k u ły  w  num erze: E. M arca —  Nie 
wolno dłużej zwlekać oraz S. C zern ika —
O zadaniach pisarzy. W adą a rty k u łu  M arca 
na tem at dotychczasowych trw a ły c h  p rzy ­
czyn zastoju lu b  opóźnienia życia k u ltu ro ­
wego w si je s t n ie  ty lk o  zauważony przez re ­
dakcję  M iesięczn ika pesym istyczny ton , ile  
raczej anonimowość gospodarczo -  społeczna 
tych  przyczyn oraz b ra k  konkre tnych  —  
chcia łoby się rzec —  m ateria lnych  środków  
zaradzenia złu.

N azbyt obrócony tw arzą k u  przeszłości w y ­
da je się c iekaw y a r ty k u ł Czernika propo­
nu ją cy  pisarzom  chłopskim  szereg tem atów  
d la  w s i ważnych do opracowania poetyckie­
go i  powieściowego.

Cenne je s t w  num erze także to. co m a cha­
ra k te r dokum entarny i  etnogra ficzny. A  
w ięc: Jana B ro d y  —  Najstarszy kościół 
drewniany na Śląsku, Stan is ław y K ow a lczy- 
kó w n y  —  Tak się stroją w  Jurgowie. K aro la  
Skow rona —  Wieś Udrycze w  czasie wojny 
(HI) oraz dalszy ciąg pa m ię tn ików  K a ro la  
P iętaka —  Na zachodnim froncie.

Nieporozum ieniem  są w iersze W si Tw orzą­
cej a i  pozostałe a r ty k u ły  n ie  budzą zby t­
niego szacunku. W  recenzji num erów  po­
przedn i ch M iesięcznika zw róciłem  uwagę, że 
większość w ierszy w  n ich  pomieszczonych 
nie pow inno oglądać d ru ku  w  M iesięczniku 
*7  dziś jestem  zdania, że te pozycje M iesięcz­
n ika  _ Ludowego w yraziśc ie j ty lk o  n iż  inne 
podają w  w ątp liw ość rac ję  is tn ien ia  czaso­
pisma.

.W  tym  stanie rzeczy —  ja k  m aw ia ją  p ra w ­
n ic y  —  ̂m am  wrażenie, że cl la dw u  dobrych 
a rtyku łó w , dw u  re la c ji pam ię tn ika rsk ich  
oraz paru  zdjęć n ie  opłaca się jeszcze w yd a ­
wać m iesięcznika - k w a rta ln ik a , zwłaszcza, 
że to, _ co na pu b likac ję  zasługuje „pasuje1“ 
na raz ie  >,jak u la ł“  do tygodn ików  chłops­
kich .

L  SZ.

Każda zaszłość ma swoje zafiksowanie"
(Z  „B u ch a lte rii spó łdz ie lcze j“ )

JU L IA N  PRZYBOŚ

wątpiący

JAN SOBEK

STA N IS ŁA W  JANUSZ

spodziewający się

JÓZEF O ZG A -M IC H A LS K I

nrzerażony
rys. St. G ierow ski


